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POZNAN, 28 marca.
Do tćj chwili nie mamy jeszcze doniesienia o wy­

padku wyborów komunalnych, które w ubiegłą niedzielę 
Ba rozkaz komitetu centralnego odbyó się miały w Pa­
ryżu; wszakże według telegramu otrzymanego przez 
Daily News zwycięztwo rokoszan jest i w tym przy­
padku tak dalece pewnćm, iż admirał Saisset, który 
¡piał powierzone sobie dowództwo nad wierną rządowi 
gwardyą narodową i był z początku pełnym otuchy, że

«¡1 zdoła przywrócić w stolicy porządek, rozwiązał 26 bm. 
* swój sztab i cofnął się do Wersalu, naśladując w tój 

mierze pana Ihiersa i resztę ministrów i wodzów. 
Wprawdzie okazywać ma obecnie jenerał Vinoy, który, 

SM będąc w Paryżu z kilkudziesiąt tysiącami regularnego 
¡wojska, nie umiał w zarodku zgnieść powstania, wielką 

M chęó przedsięwzięcia wyprawy na stolicę, ale zdaje się, 
>dnii że rząd nie zbyt jego zdolnościom afa, skoro powołał 
cm do Wersalu jenerała Faidherba, by z nim wejść w układy 

’ 80 do objęcia przezeń naczelnego dowództwa nad wier- 
„emi rzeczypospolitój wojskami. — O wypadkach 23 
i 24 b. m. w Paryżu znajdzie czytelnik poniżśj obszer­
niejsze szczegóły, tu dodamy, że spokój w dniach na­
stępnych nie został zakłócony czynnie, że wszakże stan 
rzeczy pozostał ten sam. Komitet zamierza złożyć wła­
dzę w ręce nowo wybranych radzców komunalnych. 
Z Lyonu, z Marsylii i innych znaczniejszych miast pro­
wincjonalnych nie nadeszły dotąd świeższe wiadomości. 
W Lyonie podobno rokosz przytłumiony.

Nowy gabinet bnkaresztski składa się _z tak wybi­
tnych nieprzyjaciół systemu panującego a w izbie tak 

„ energiczne znów na posiedzeniu z 26 b. m. objawiły 
™ ’ demonstracye przeciw Niemcom, iż książę Karól po-

«/i o 4" O r» rtwirnłA r\z\o4-o n «-»ttt-i V 1-_______ •   A ' t
się
dobno stanowczo postanowił złożyć koronę i opuścić 
niewdzięczny kraj, który z dobrodziejstw cywilizacyi 

rat niemieckiój i z zaszczytu posiadania Hohenzollerna na 
:92) tronie w żaden sposób nie chce korzystać
—■ W skutek uchwał konferencyi czarnomorskiśj, zno
” ' azących wszelkie zastrzeżenia zdobyte przez krwawą 

wojnę krymską, zamierza Rosya ponownie ufortyfikować 
Sebastopol i wynieść go do rzędu twierdz pierwszego 
stopnia. W zamian postanowiła Turcya obwarować 

w',&Batnm i Sinope i urządzić w nich wielkie porty wo-
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3 W Anglii zajmuje sprawa reorganizacyi armii i za- 
aMIprowadzenia głosowania tajnego przy wyborach uwagę 

publiczności. Większość dzienników poważnych zgadza 
się z opozycyą w parlamencie, dowodzącą, ’że projekt 
reorganizacyi sił zbrojnych angielskich przedstawiony 

taks Przez gabinet, nie odpowiada potrzebom dzisiejszym i nie 
da krajowi armii dość silnćj, by Anglia z należnym na­
ciskiem przemawiać mogła w sprawach zagranicznych,
a w razie najazdu na własnym gruncie zdolną była sku-kon

("ffi tlCZnie S‘? bro“ić- Gdyby nowe prawo o armii zostało
przez parlament przyjęte, Wielka Brytania byłaby tak 
"’ dotąd ograniczoną do jednćj linii obronnej, t. j. do, »? —1 «M.vuuv;, t. j. v.. »uuiij jcuuaiize uuiewamowa

Od tronn cesarsko~kr61ewska! iż rozrzucone w oso-

ZAGADKI.
^¡Obrazy "s p ó 1 e z e s n e

przez
B. Bolesławitę. 

Część II.
Tom T” (HI).

(Ciąg dalssy. Zobacz No. 12, 13, 16, 18, 19, 23, 24, 26, 27, 
59, 41, 55, 56, 57, 58, 59, 62, 65, 67, 68 i 70).

Wracając do hotelu, zdało mu się, że zobaczył 
przesuwającego się kniazia Samuela, lecz że ten go czy
LP°Z™ poznać nie chciał’ nie Przywitali się z

’R. Właśnie nań jeszcze patrzał, śledząc mimowol- 
i. , ocz.yma > gńj go za rękę pochwycił. Był 
w dragi niespodziewany Rosjanin — Nizin...
7 Co, wy tam patrzycie na kniazia? rozśmiał się

~~ uęr on* on sam... nie mylicie się...
„ j— Ale wy co tu robicie także? — spytał je-

V,
ul

W ulicy ani w bramie ij owiadać się nie lubię, 
Nizin, chcecie to do was zajdę na chwilkę.

_ Bardzo proszę...
Wszedłszy Nizin, skręcił sobie naprzód papierosika, 
«órego żyć nie mógł, rozsiadł się w krześle... 

-^ziowi • • ?o! zawołał — wy dziwujecie się knia-
diUał J\8.1§.dzlw,?v żowas tu widzę, a kniaź, jeśli po- 

chciPi.s 1W1 się także zoczywszy tu nas obu... Cóż
Pô sEmíL«!?0 1 • CTką 7ni :¿¿o nie’Prác«je;te¿JnÍ0 je?wiaSnoáúilZÍ¿ml8w»pCólna°
Jí .8?aI®D?u koleją^wyżłobioną się wlecze, ochot- i kapitałom nie dać rosnąć...
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Siei i. z wyzwoloną się wiecze, ochot-
baJ . robić muszą. Kniaź tćż niby ochotnik... niby!

}a JQgo znam ptaszka... on te interesa robi, któ- 
ij« Je^° interesa robią... Ja - to wy wiecie — nie 
¿wint la repGblikanin, demagog, socyalista... stracona 

orzę zagon dla przyszłości... No — a wy? 
*8ZeiB? j Sob*e. sZ“kam zagonu, aby orać na chleb po- 
Pfacuin’ °dparł J'e?erał zinano. Aż nadto jest tych, co 

l'2ilcW piek} ban’e^ mydlanych, potrzebaż kogoś, coby 
Nizin na niego popatrzył.

l®Oiatvi/’0 prawdav ?1® z was pono także piekarz pro- 
"io si« +Dy’ .wybyś®ie tćż chcieli upiec może jaki pierog, 

9 to nie skleił... rozśmiał się Nizin. Wy prze- 
ole Pnyziocie, czego wy chcecie...

11 kle.

jlu 
I Sn«tń;77*y? v‘csu "J uuccu.*e— owo- to tak jak cholera zaraźliwe, wszyscy si« ni«SZan°Wny xPaJD1ze Ilja nic więc6jl P°choruJł- dużo wymrze... fatalizm dziejS Źk 25
C l?i UtS te •16 mam !aJnŚJ’ J0stem Pv tr°' ' d°,.brze tak musi hyd- - My> posłuszni głosowi wieki 
VJkn;xP2 a dzisiejszy czas taki, źe to, oby się i jak wyroczni, idziem, burzym, wywracamy, drudzy bu­

dują,Anni^ znowu obalą... od czego świat i’życie??ksp’ chciało, o tćm i myśleć nie można. 
Naprzykład? - spytał Nizin. 

l!l& i Pni„i“ naPJ?Jkiad, pojednać Niemca z Rosyani- 
aka z Niemcem i wszystkich ich z sobą...

w stÓ3unkach wojskowyeh, a nawet rzec można w stó 
nokach spółęcznych, znosi bowiem sprzedaż i kupno 

oncerskich posad, utrzymując dla wszystkich broni za­
sadę awansów na stałym lądzie wszędzie przyjętą. Być 
więc może, iż dzisiejszy bill jest tylko wstępem do dal­
szych reform, których konieczność koniec końct m Auglia 
uznać musi. — Drugą bardzo ważuą i czysto polityczną 
zmianą j«gt zaprowadzenie głosowania tajnego pjfciy wy­
borach. Zmiana ta jest naturalnym wynikiem poprze­
dnich billów reformy, demokratyzuje bardzićj niż co bądź 
innego system wyborczy angielski i odbiera arystokracyi 
czy to ziemskićj czy to pieniężoćj część maczną jćj 
wpływu na rezultat wyborów. Jest to zdaniem dzienni­
ków jedoa z najważniejszych reform w konstytucyjnym 
systemia Anglii od r. 1832.

Królowa szwedzka niebezpiecznie zapadła na zdro-
7 »; ~~zP™afz Napoleon wybiera się z odwiedzinami do 
królowej Wiktoryi na zamek Windsor.

Stanowisko naszéj depntacyi w parla­
mencie niemieckim. F

I.
Stanowisko deputacyi naszój w parlamencie 

obecnym rzeszy niemieckiej jest zawarunkowanóm 
wyłącznie własnym tejże korporacyi charakterem. 
Nie jest to ani zgromadzenie ustawodawcze, ani 
też prawodawcze, ale łączy raczej charaktery 
obojga w sobie. Właściwie jest obecna organiza- 
cya Niemiec niczóm innem, jak rozszerzeniem do­
tychczasowych granic północno-niemieckiego Zwią­
zku. Traktaty wersalskie z miesiąca listopada 
roku zeszłego zwiększają z jednej strony teryto- 
ryalnie obszar krajów zostających pod przewodni­
ctwem Prus, z drugiej strony pomnażają tylko 
liczbę członków, składających dotychczas repre- 
zentacyą północno-niemiecką, zastępem reprezenta- 
cyi południowych Niemiec. Część' Niemiec, którą 
dotychczas nie wchodziła w skład północno-nie­
mieckiego Związku, przystępuje wśród pewnych 
zastrzeżeń do gotowych rzeczy, jeżeli tak wolno 
powiedzieć, wchodzi w kadry gotowego i skoń­
czonego^ organizmu. Podobna strona charakteru 
nowćj reprezentacyi Niemiec robiłaby z niój kor- 
poracyą prawodawczą, ciągnącą dalój przer­
wane wojną dzieło wewnętrznego ukonstytuowania 
Niemiec, korporacyą zwiększoną tylko i zmienioną 
liczebnie. Z drugiśj strony jednakże opiewa mowa

ktryner, marzyciel, utopista, ale jalo widzę ^Te'tTnle' ' sía N°* r°Ia d?bFze przygotowana — rozśmiał 
przyjaźnie Indów to jSst zakwaśl L któVe^ P°Sie<T iaa Wielk°rusów słu-
chleb nie rozczynił... pospaliby się wszvscvg to nn$ Jak proroków"" a.by. ™ sńa, aby im zemsty na-

F p y 5 wszyscy.,., to no- dzieją, a co potćm z mmi będzie... No!... począł się
śmiać, ręce zacierając. — Oni tu wszyscy z nienawiści

pospaliby się wszyscy... to po- 

spytał jenerał

chleb nie rozczynił... 
trzebne...

— Ale czy sprawiedliwe? 
wszyscy ludzie bracia !

— Czort jego wie — rozśmiał się Nizin 
to w republikańskim katechiźmie stoi... a 
wszakże Abel i Kaim bracią byli 11

Począł się śmiać głośno. - Ej I ej! - dokończył 
hamując się powoli - z Polakami, jakby oni rozum 
mieli, możuaby się zgodzić, z Niemcami to trudno

— Az Polakami jak?
— Niech tylko z ruskićj ziemi ustąpią...
Jenerał z kolei śmiać się zaczął.
— Cóż — spytał — chyba na tamten świat, bo 

wy me wiecie, że ruska ziemia po Wisłę, z drugići 
strony chcą ją mieć Niemcy... 6 J

— A to Niemców w szyję i precz! —rzekł Nizin.
— Dajmy temu pokój, niezrozumiemy się nigdy— 

dokończył jenerał — musicie chyba mieć słuszność, że 
ten kwas na przyszły chleb jest potrzebny... Powiedz­
cież mi co myślicie, jaki on będzie?

Nizin się zamyślił.
. T .?° w*e • naprzód trzeba dzieżę wyczyścić, 

mm się chleb rozczym... i piec wymieść... koło tego 
jeszcze tymczasem dużo roboty... A potćm... potćm 1- 
dodał cicho —- po co nam państwa? po co carstwa?... 
po CO" granice?... Rzeczpospolita sfederowanych gmin 
europejskich, każdy u siebie pan i kwita... Ani wojsk 
ani zaborów, ani podbojów, ani niewoli... wszyscy ró’
wni Vin nîû nronnio 4-^™ i- —i___/z • . J

- jużciż 
potćm,

— I tam dalćj — dorzucił jenerał — ja to wszy­
stko słyszałem już, despotyzm gminy w miejscu despo­
tyzmu Cara... stokroć gorszy... Człowiek, którego Chry­
stus wyzwolił, znowu bezmyślną cyfrą w spćłeczeń- 
stwie rządzoaćm przoz kilku silniejszych trybunów 
Ostatnie słowo, niewola! niewola! ciemnota i ruina

Nizin się począł śmiać.
I tam dalćj — ja to także słyszałem — zawo­

łał przedrzeźniając jenerała — a no my się tego nie 
boimy. Ja wam powiem jednę tylko rzecz... wy może 
macie słuszność, ja może bredzę, ale prąd wieku taki 
a jak się uweźmie ogół, choćby głupstwo zrobić, ludzkość 
musi przejść przez próbę. W powietrzu zawieje to lub

- - ----- i ¿jjuierr
• rozmowa skończyć się musiała, jenerał bo­

wiem dłużćj rozprawiać z Ilią nie widział pożytku 
Nizin po chwilce począł sam dalćj nie proszony J

hnych układach z miesiąca listopada roku zeszłego 
postanowienia konstytucyjne znaleść mają w no- 
wem zredagowaniu koustytucyi państwa uporządko­
wane zestawienie i równy wyraz. Podobna de- 
finieya przyszłego stanowiska i działalności no­
wego parlamentu nadaje mu równocześnie cechę 
ustawodawczą.

Z tego podwójnego charakteru parlamentu 
niemieckiego wypływa logicznem następstwem sta­
nowisko naszej deputacyi. W zgromadzeniu czy­
sto tylko prawodawczćm byłaby się rola naszćj 
deputacyi mo ,ła ograniczać wyłącznie na prze­
strzeganiu, bronieniu, podaoszeniu interesów i do­
bra ludności polskićj w kwestyach i przedmiotach 
natury specyalnój, oraz domaganiu się uprawnio­
nych naszych żądań. Charakter parlamentu usta­
wodawczy pociąga przecież według nas za sobą 
obowiązek i potrzebę zasadniczego polityczno-na- 
rodowego wystąpienia, zakreślenia stósunku i sta­
nowiska własnego względem reprezentacyi Niemiec.

Jakkolwiek idee nie popłacają dzisiaj w po­
lityce i jakkolwiek idea narodowości obrócona 
przeciw temu, co ją pierwszy do praktycznćj poli­
tyki zastósował, mogła stracić również na cenie 
i wartości w obliczu mężów stanu obliczających 
się tylko z siłą, nie da się przecież zaprzeczyć, 
że jedyną racyą bytu, że jedynym tytułem pra­
wnym istnienia zrestaurowanego cesarstwa niemie­
ckiego jest podstawa narodowości. Oparcie się 
na tój podstawie, wyjście z tego stanowiska wa­
runkuje prostą logiką stanowisko i taktykę poli­
tyczną naszćj deputacyi w łonie parlamentu. 
Wchodzimy wśród zastrzeżeń i warunków trfktatu 
wiedeńskiego w skład części królestwa pruskiego, 
Niemcami przecież nie jesteśmy, a jak nie ma 
w obrębie możności ludzkiej środków fizycznych, 
by nas zamienić na Niemców, tak też nie ma do­
tąd międzynarodowego europejskiego traktatu, któ­
ryby fakt tego fizycznego niepodobieństwa orze­
kał. Ztąd zdjjje nam się naturalną koleją rzeczy 
wypływać obowiązek przypomnienia zgromadzonój 
reprezentacyi całych Niemiec tegoż samego pro­
testu, jaki, począwszy od dnia 23 listopada 1850, 
czyli od pierwszej chwili zaprzysiężenia ustawy 
konstytucyjnćj pruskićj, wszystkie deputacye nasze 
czy to w sejmach pruskich czy w parlamentach 
niemieckich z kolei podejmowały. Równie natura 
położenia rzeczy, jak konsekweneya polityczna, 
jak cią łość działalności parlamentarnćj i polity-

j i t". , .---- a uicuanisuł
do szlachty republikanie i demokraty... oni nas w mig1 
rozumieją... Tylko na Carski rząd nie można im nic 
powiedzieć, bo jeszcze Cara szanują, przez to im przejść 
potrzeba—to darmo. Nie długa sprawa... pójdą i sko­
sztują, dostaną oskomy...

Ot widzicie -- począł po chwilce — ja tu — Sa­
muel, tu... znaleźliby" się i drudzy... każdy z nas ma 
z kim gadać i co robić... Z nimi nam daleko lat wić j 
niż z Serbami, albo z Czechami, albo z Kroatanr... 
Tamtym w głowie, że oni osobne państwa mieć mogą, 
a Ruś pokorna prosi się, żeby ją zjeść. Mówią, jak 
mają nas połknąć Polacy, lepićj Moskal niech zje...

— Polacy przecie jeść nie myślą...
• i.i. ~nBo zebów nie maJ^! ~ rzekł Nizin — ale 
jakby Rusinów kto nie zjadł, to coby im z tego przy­
szło? Największego figlaby im wyrządził, kto by pań­
stwo z nich stworzył... Na nowe gospodarstwo bez za­
sobu, bez tradycyi, bez siły... ciężkoby im się zebrać 
było. Oni też czują, że sobą byó nie mogą i maia 
dali pan rozum.

Podał rękę jenerałowi. — Do zobaczenia — rzekł__
jeszcze się tu pewnie niejeden raz spotkamy...

" Pod wrażeniem tych niemiłych dwóch twarzy Sta­
nisław zadumany przygotował się na obiad do Rop- 
czyckich... Jakkolwiek krótko był we Lwowie, mógł 
już dostrzedz, że na zewnątrz cale nie widoczna, cho­
robliwa agitacya Rusinów, podsycana z zagranicy, taje­
mnie podkopywała tu przyszłość — przeciwko nićj nie 
czyniono nic, a kto wie, czy cokolwiek uczynić było 
można. Z dwoma zbyt przeważnemi siłami walczyć na­
leżało, z doskonałą organizacyą panslawistów, trzebiącą 
sobie drogi złotem, i z ciemnotą gminu, na który ona 
działała, znajdując pole łatwe i jakby dla siebie przy­
gotowane. Pansławizm jako narzędzie miał w sobie, 
co podobne mrzonki najniebezpieczniejszemi czyni, myśl 
na pozór wielką i świetną. Na blask tego łuczywa da- 
wa 7 SJ9 bra<5 ryby i same pod oszczep płynęły...

i ?iBa 2Jaznacz°.na godzina, gdy jenerał wszedł do 
saloniku Ropczyckich, znalazł w nim całą rodzinę po­
mnożoną pięknym, słusznego wzrostu jeszcze młodym 
męzczyzną, który wyglądał na niemiecko-angielskiego 
sportsmana dobrego towarzystwa. W ojcu widać było 
jeszcze żołnierza 1831 r., coś polskiego miał w twarzy, 
ruchu, obejściu, matka była gosposią naszą wychowaną 
tylko przez guwernantkę francuską, hrabina jeszcze przy­
pominała typy nasze z XVIII wieku, syn, pan Ildefons 

i k-r/-V?n ®op®zycki--- już zdawał się nie mieć krwi 
polabićj kropelki w żyłach. Długi czas mieszkał w Wie­
dniu, coś podobno wojskowćj służby austryackiój pró­
bował —- a obcowaniem z kosmopolityczną elegancyą
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cznéj z wszystkiemi dotychczasowemi naszemi de- 
putacyami, a wreszcie nie ustająca wyjątkowość 
naszego położenia wymaga ponowienia podobnego 
kroku. W tym względzie wystarczy proste powo­
łanie się na protest naszéj deputacyi, złożony do 
laski marszałkowskiój parlamentu północno-niemie­
ckiego na dniu 18 marca roku 1867. Dokument 
ten brzmi dosłownie jak następuje:

Zważywszy, że podług przedłożonego parlamento 
wi projektu do konstytucyi północno-niemieckie państwa 
zawierają ,,wieczny związek ku obronie terytoryum 
Rzeszy i obowięzującego w jćj granicach prawa, jak 
niemnićj ku. pielęgnowaniu dobrobytu niemieckiego lu- 
du‘‘, a tćm samćm tworzą z własnego popędu nie­
mieckie państwo związkowo na podstawie narodowćj; 
—■ zważywszy,, że. taki projekt do konstytucyi wciela 
do północno-niemieckiój Rzeszy podległe koronie pru-
skiój, dawnićj polskie części kraju, które anij do nie-
mieekiego państwa, ani do dawnćj niemieckiej Rzeszy 
nigdy nie należały; — zważywszy, że zasada narodo­
wości i prawo stanowienia o sobie wymaga, aby naród, 
który na zasadę tę powołuje się ze względu na siebie 
i na svvój rozwój państwowy, i innym narodowościom 
toż samo przyznał prawo; — zważywszy że w dalszćj 
konsekwencyi nowy utwór państwowy, któryby chciał 
przyłączyć do swoich posiadłości jako część integralną 
kraje polskiego państwa, rozdartego przez polityczną 
zbrodnią podziału, wbrew ich woli, żadną miarą nie 
może się uważać.za istniejący prawnie; — zważywszy, 
że dawnym polskim częściom kraju, do Prus dziś na 
leżącym, na mocy międzynarodowych traktatów zapew­
niono reprezentacyą i organizacją narodową, jak nie­
mnićj iustytucye ku zachowaniu ich narodowości, a że 
nadto, jak to uznano, wszystkie dawne polskie kraje 
w granicach z roku 1772, mimo ich rozdziału pomię­
dzy trzech monarchów, stanowią pomiędzy sobą jedno­
litą narodowo terytoralną całość i dla tego polskie po­
siadłości Prus do innćj narodowćj niemieekićj Rzeszy 
wbrew ich woli wcielone byó nie mogą (cf. ostateczny 
układ w Wiedniu z d. 9 czerwca 1815. Art. 1. 2 i 14; 
traktat pomiędzy Prusami a Rosyą z d. 3 maja 1815. 
Art. 1, 3,. 22—28); zważywszy, że międzyparmlowo 
traktaty ani przez którąkolwiek z stron kontrahującyeli, 
ani przez uchwałę reprezentacyi ludowćj jednostronnie 
zniesione byó nie mogą, jak to już uczestn cy traktatu 
z powodu dawniejszych usiłowań rozszerzenia granic 
niemieekićj Rzeszy przez założenie protestów uznali; 
(cf. okólnik kanclerza hrabiego Nesselrode z dnia 6go 
lipca 1848; memorandum francuskiego rządu z dnia 
5 marca 1851 do wszystkich mocarstw, które podpisały 
wiedeńskie traktaty z roku 1815; równoczesną notę 
lorda Cowley do prezydującego Rzeszy hr. Thun); 
oświadczają podpisani, powołując się na złożony przez 
swoich ziomków na posiedzeniu izby deputowanych z d. 
11 września 1866 roku do akt izby poselskiśj protest 
przeciw projektowi do prawa wyborczego do północno- 
niemieckićj Rzeszy i zgodnie z tymże protestem: że

sam tćż na ów starty jakiś ogólnik się wyrobił, który 
we wszystkich Jockey-Clubach europejskich mógł mieć 
kurs równie dobry...

Pan Ildefons znacznie chłodnićj przyjął gościa do­
mu, zdawał się chcieć wprzódy nieco wybadać, do ja- 
kićj sfery towarzyskićj należał.

W króciuteńkim surduciku, ze szkiełkiem w jednćni 
oku, blady, zmęczony, znudzony, milczący, był raczój 
widzem niż członkiem towarzystwa, które jenerała ser­
decznie przyjmowało. Hrabina ułożyła tak miejsca, by 
mogła usiąść przy jenerale i czynnie ojcu i matce po- 
magać go bawić. Była tóż nadzwyczaj ożywioną, milą 
1 dowcipem. Żartowała niemiłosiernie mie­
dzy innemi z brata, który się nawet nie odezwzł i co­
raz chmurniał.
... p’rzez cały obiad ona odżywiała rozmowę, nie dała 
jej na chwilę ustać, kierowała nią, wprowadzała wszy­
stkich, aby uczestniczyli... tylko brata kwaśnego nie 
mogła rozruszać. Siedział, na przemiany przyglądając 
się to białym starannie utrzymanym rękom, to naprze­
ciw wiszącemu sztychowi angielskiemu Agarze na pu­
stym, prześlicznie udrapowanćj przez malarza, który ni­
gdy matki przy chorćm a głodnćm dziecku znać nie 
widział.

Pomimo braku udziału pana Ildefonsa, wspomnienia 
kapitana, opowiadania pani Rozalii, dowcip hrabiny Ko- 
ścieleckićj bardzo przyjemnie czas zajęły. Oznajmiono 
jenerałowi, że na pozajutrz proszonym jest ra herbatę, 
na którą małe kółko dobrych znajomych wezwanćm być 
miało. Kapitan ofiarował się tćż wieść jenerała do 
wszystkich domów, któreby sobie poznać życzył.. Zdało 
się wszakże jenerałowi, iż toby było zbytecznćm . Ma 
to w sobie czysto polskiego każda dawna prowiocya na 
sza, iż złe czy dobre, zawsze w nićj jak na dłoni 
Inne kraje, inne narodowości osłaniają więcćj Swe uspo­
sobienia, starają się ukryć z tćm, czćm źyją; w Polsce 
mJśl, uczucie, popęd każdy wybijają się na wierzch 
natychmiast. Nie potrzeba tu badać głęboko, aui so­
bie głowy łamać nad odgadywaniem, co polskie, jest 
tu odkryte, co zagadkowe, pewnie napływowe i nie na­
sze. Grzeszyliśmy zawsze tćm najwięcćj, żośmy jawnie 
spowiadali się z każdćj myśli i zamiaru... i nawet gdy- 
smy na nieprzyjaciela uderzyć mieli, mówiliśmy mu: 
strzeż się! Pilnował się tćż tak dobrze, że nas z ciosem 
uprzedzał.

Nad wieczorem znużony szczebiotaniem hrabiny 
pożegnał Stanisław gościnny dom państwa Ropczyckich 
i puścił się pieszo do hotelu, myśląc o napisaniu listu 
do matki. W drodze jednak ogarnęła go tęsknota ja­
kaś dziwna, ściskająca ■ jak mróz serce, która nie do­
zwoliła pióra wziąć w rękę, bo czuł, źe onoby przykry 
stan duszy zdradziło. J

(Dalszy ciąg nastąpi)



zamierzone na mocy przedłożonego projektu do ustawy 
wcielenie dawnych polskich części kraju państwa pru­
skiego do Rzeszy północno-niemieckićj byłoby pogwał­
ceniem politycznych i narodowych praw Polaków, przy­
sługujących im tak podług Boskiego jak przyrodzonego 
prawa, jak niemnićj na mocy wyraźnych traktatów 
państwowych, i zakładamy niniejszóm uroczysty pro­
test przeciw kompetencyi parlamentu, któremu odma­
wiamy prawa zrywania międzynarodowych traktatów je­
dnostronną uchwałą i wcielenia dawnych polskich czę­
ści kraju państwa pruskiego do północno-niemieckićj 
Rzeszy.

Berlin, 18 marca 1867.
Pilasbi. Jackowski. Kantak. A. Graeve. Szułdriyóski. 
St. Motty. Donimirski. Dakowaki. Wegner. Niegolewski. 

Chłapowski. Emil Czarlióski
Powołanie się na ten najświeższy i najwięcćj 

treścią swą do okoliczności obecnych stósujący się 
protest z odpowiedniemi do dzisiejszego położenia 
rzeczy modyfikacyami jest według nas nieuni­
knioną koniecznością w obec ustawodawczej 
cz.ści charakteru obecnego parlamentu niemie­
ckiego.

Równocześnie nie ma prawie potrzeby przy­
pominać, że ponieważ ustawodawcza czynność no­
wego parlamentu będzie dotykała praktycznie lo­
sów innych narodowości, jak narodowości fran- 
cuskiój i duńskiój, Polakom w łonie reprezentacyi 
Niemiec przypadnie obowiązek objawu woli i zda­
nia, jak dalece pragną, aby ludy i prowincye 
miały prawo wolnego stanowienia o losach wła­
snych i aby nie jeden miecz tylko i wymuszone 
nim traktaty pokojowe rozstrzygały kwestyą, do 
jakiego państwa i narodu mają należeć. Jeżeli 
czyją to z pewnością Polaków, to z pewnością 
najstarszego w cierpieniu narodu obowiązkiem, 
oddać podobny hołd prawu wolności i dorzucić 
grosz wdowi sumienia na szalę, na którą wagi 
materyalnego znaczenia dorzucić im nie dano. 
Będzie to zresztą poniekąd podjęciem tegoż sa­
mego, co w równie umiarkowanych jak wymo­
wnych słowach, oświadczył niedawno temu w sej­
mie pruskim poseł Henryk Szuman. O działal­
ności pod względem prawodawczym pomówimy 
jutro.

--------------------  ■-------JT2L---------------- ■—---------------------

Wiadomości urzędowe.
NPaa raczył ministrowi stano i skarbu Camphausen 

nadać order orła czerwonego pierwszój klasy z dębowym 
liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 23 m rca.

(Z rady |miejskiéj. — Circolus ritiosns. — Smolka i Szemel«- 
wski nie kandydują. — Rada ruska. — Petycya do reichsratu.

— Partya Słowa i partya Osnowy. — Z Wiedniu.)

(3) Wracam z galeryi naszój rady miejskiój. Spo­
ciłem się kapitalnie, mimo to, zaraz zabieram się do 
pisania, bo moje w szanowném waszém piśmie wyra­
żone zdanie zwycięża. Pisząc o wyborach prezydenta 
dnia 9 b. m. przedsiębranych, podnióslem, że większość 
naszój rady miejskiój oświadczyła się bardzo wyraźnie 
przeciw wyborowi i p. Smolki i p. Szemolowskiego. 
Przy wszystkich trzech głosowaniach była bowiem 
większość głosów przeciw jednemu i przeciw drugiemu. 
W skutek tego wyraziłem przekonanie, że i jeden 
i drugi z tych kandydatów powinien się usunąć. Rada 
miejska nie chce ich, więc niech szuka sobie innych 
kandydatów. Owoż na dzisiejszóm posiedzeniu odczy­
tano list p Smolki, w którym tenże donosi, że zrzeka 
się dokonanego dnia 9 marca jego zdaniem legalnego 
wyboru. Wprawdzie p. Smolka dodaje, że gdyby jego 
rezygnacyi nie przyjęto, lub gdyby przy ponownym 
wyborze dano mu niewątpliwą większość głosów, to 
onby wybór przyjął, myślę jednak, że pismo to jest 
zapowiedzią zupełnego cofnięcia jego kandydatury, zwła­
szcza, że większość bardzo znaczna rady rez ygn acyą 
tę przyjęła. Równocześnie dowiaduję się, że i kan­
dydatura p. Szemelowgkiego cofniętązostała. Victo­
ria! Więc wybornie, rada miejska wychodzi z koła 
błędnego, w które zaplątała się. Cofnięcie tych dwóch 
radzie niemiłych kandydatów jest, powtarzam, jedynym 
środkiem ochronienia rady od popełnienia niekonsekwen- 
cyi, jedynym środkiem umożliwiającym jój wybór ta­
kiego prezydenta, któryby posiadał poparcie jój wię­
kszości.

Wiecie, że misya deputatów rady ruskiój do nowych 
ministrów nie udała się. Wrócili z niczóm. Memo­
ryał ich poszedł do kosza. Nie zrażeni niepowodze­
niem menerowie „naroda rnskawo“ pracują dalój. Po­
stanowili oni teraz inną pójść drogą. Widząc, że u rządu 
poparcia nie mają, chcą się udać do centralistów wie­
deńskich. Liczą na to, że znajdą poparcie w nieprzy- 
chylnój ministerstwu większości rady państwa. Być 
może, że w tój sprawie pójdzie większość rady państwa 
z rządem, ale to nic nie szkodzi. Narobimy trochę 
hałasu, szkandalu i obsmarujemy Lachów : „Calomniez, 
calomniez il i estera toujours quelque chose.“ Otóż 
zwołał wydział „rady ruskiój,“ rodzaj zgromadzenia 
ludowego — przy drzwiach zamkniętych. Zjechało się 
do domu narodowego mnóstwo księży. Każdy z nich 
przywiózł choć jednego chłopa. Sala była napehroną. 
Wniosek wydziału podania petycyi z memoryałem do 
Ridy państwa przyjęto okrzykami hural Petycya żąda 
„ustawy narodowościowój.“ Memoryał motywuje potrze­
bę takiój ustawy. Ucisk Lachów, prześladujących Rusi­
nów, jest już niedowytrzymania. Niech się Niemcy zmi­
łują, niech uchwalą ustawę, którą zabezpieczą Ruś przed 
uciskiem polskim. Od sejmu ani od rządu niczego na­
ród ruski spodziewać się nie może. — Dla tego widzi 
swoje zbawienie tylko w ustawie narodowościowój, za 
bezpieczającój prawa Rusi! Na zgromadzeniu tóm pod 
prezydencyą kanonika Pawlikowa nie żenowano się by- 
najmniój. Byli sami swoi i kilkudziesięciu ciemnych 
chłopków. Wymyślano tóż na tych biednych Polaków 
od serca. Notabene do Rady ruskiój nie należą Rusini 
z partyi p. Lawrowskiego, którój organem jest Osno­
wa, nieprzyjazna Moskwie. Żaden z tak zwanych Ukra­
ińców nie naa przystępu na zgromadzenia Rady ru-kiój 
reccte moskiewskiój. Partya Źaw.rowskiego chce także, 
jak wiecie, różnych ustępstw na rzecz narodowości ru­
skiój, ale chce, by sejm te ustępstwa porobił. P. La- 
wrowski udawał się przed dwoma laty także w tój sa 
mśj sprawie do rządu. Wiadomo jednak, jaką od br. 
Beusta otrzymał odprawę. Udał się więc do sejmu i

wątpię, by chciał sprawę ruską udawaniem się o pomoc 
dla nićj do Rady państwa kompromitować. Jego par­
tyi tóż jest całój tój przez Radę ru3ką uchwalonój pe­
tycyi obcą i przeciwną.

Najnowsze wiadomości z Wiednia świadczą, że się 
tamtejsi korespondenci Czasu nieco przegalopowali. — 
Spuścili oni dziś już z tonu. Dziś powiadają oni, że 
„może Gilicya“ otrzyma ministra i namiestnika i że 
w „zasadzie nieco" z rezolucyi przyznano. Racyą mieli 
ci, co sobie po dzisiejszych ministrach niewiele obie­
cywali.

PRUSY.
* Berlin, 27 marca. Dzisiejsze czwarte posiedzę 

nie plenarne parlamentu niemieckiego zagaił marszałek 
doktor Simson o godzinie 12'/, w południe. Galerye 
zapełnione były publicznością. Przy stole rady zwią- 
zkowój zasiedli: minister stanu Delbrück, Friesen, 
doktor Gildemeister, Mittnacht, Bülow, Hofmann itd 
Kilku ezłonkom udzielono urlopy. Rezultat wyboru na 
trzymających pióro jest następujący: Puttkamer (z Zć 
rawia), doktor Becker, Unruhe Bomst, baron Stauffen- 
berg, Stavenhagen, Eckard, Schöning i doktor Lieber. — 
Kwestorami zamianował marszałek posłów doktora Mar- 
quarda, Bartha i księcia Handjeri. — Komisyą reguła 
minową obrad wybrano. W skład jój wchodzą : Hrabia 
Münster (przewodniczący), doktor Harnier (jego zastępca), 
doktor Becker (trzymający pióro), hrabia Franckenberg 
(jego zastępca), doktor. Prosch, Mallinckrodt, Freitag, 
Weber, Denzin, Puttkammer (z Wschowy), hrabia Eu­
lenberg, baron Stauffenberg, hrabia Kleist i doktor 
Wigard. — Komisyą petycyjną tworzą następujący po­
słowie: Doktor Stephani (przewodniczący), Oheimb (jego 
zastępca) Willmanns (trzymający pióro), doktor Mar- 
quardsen (jego zastępca), hrabia Solms-Laubach, Lands- 
berg-Steinfurt, Minkwitz, Lentz Evelt, Schroed r ( z Lipp 
stadt), Busing (z Postocku), Albrecht, doktor Künzer, 
Probst, Craemer, Pfannebecker, baron Areton, Below, 
Oehmichen, doktor Gneist Winter (z Wiesbadenu), 
Schmidt (z Szczecina), Hüllessem, doktor Köster, Eckardt, 
Cranach, doktor Hammacher i Krausold. — Do loży 
dworskiój przybył w. książę badeński z dostojną swą 
małżonką, przy stole rady związkowój zasiadł książę 
Bismarck. — Pierwszym przedmiotem, na porządku 
dziennym zamieszczonym, były rugi wyborcze. Ważność 
wyborów księcia na Pszczynie (10 wrocławski obwód 
wyborczy) i Eugeniusza Richtera (Schwarzburg-Rudol- 
stadt) zawieszono celem zbadania protestów przeciwko 
nim nadsłanych. U innych wyborów uchwalono jedynie 
donieść kanclerzowi} Związku o [zaszłych nieformal- 
nościach. Następnie przystąpiła izba do pierwszego 
czytania przedłożonój parlamentowi konstytucyi dla 
państwa niemieckiego. Obrady rozpoczął minister stanu 
Delbrück: Do załatwienia projektu panom przedłożo­
nego ograniczyć | ię mogę na kilku słowach. Materyalna 
treść projektu jest wam znaną z dawn ejszych obrad. 
Co teraz się wam przedkłada, wymaga jedynie zesta­
wienia postanowień, które rozproszone są w pewnój 
liczbie pojedyńczych rozporządzeń, a które na rozro 
szsceniu takićm cierpią. Projekt domaga się następnie 
przeprowadzenia pojęć o cesarzu i państwie. Jedyne 
postanowienie, znajdujące się w projekcie, jeszcze nie 
przyszło w parlamencie pod obrady, tyczy się ono wy­
działu rady związkowój dla spraw zagranicznych, który 
ma być wzmocniony o dwóch członków z rady związko­
wój wybrać się mających. W łonie parlamentu wska 
zano już na to wzmocnienie i porozumiano się pod 
względem tego — Poseł Schulze (z Berlina): Zre­
dagowanie konstytucyi bardzo jest potrzebne, ażeby 
jasno o naczyć grunt prawny, na którym dalój budować 
mamy. Uważam przecież za rzecz potrzebną podnieść 
jedno zapatrywanie się, ażeby oznaczyć stanowisko, ja­
kie moi przyjaciele i ja zajmujemy. Koniecznóm to 
jest w chwili, w którój pierwszy niemiecki parlament 
się zbiera. Chociaż żadnych wniosków stawiać nie bę­
dziemy, to jednakże zastrzegamy sobie w dalszych pra­
cach i by wystąpić i z naszój strony z wnioskami, jakie 
uważamy za potrzebne, ażeby konstytucyą w kierunku 
wolnomyśl ym uzupełnić. Na tóm rozprawy ukończono; 
przekazanie projektu komisyi odrzucono. — Zawartą 
z wolnóm państwem Salvador ugodę handlową i żeglu­
gową przyjęto w pierwszóm i drugióm czytaniu. Na 
tóm wyczerpnięto porządek dzienny. Posiedzeń e za­
mknięte zostało o godzinie 1% z południa. Najbliższe 
posiedzenie: W wtorek o godzinie 1. Porządek dzienny: 
Pierwsze czytanie projektu doprawa, dotyczącego składek 
matrykularnych.

O parlamencie niemieckim piszą ztąd do Dresd­
ner Journal pod di iem 23 b. m.: Parlament ukoń­
czy możebnie już przed Wielkanocą swoje prace; rady 
związkowój zdaje się bvć zamiarem kazać parlamentowi 
załatwić jedynie te przedmioty, które są nagłe i wy­
pływają z obecnego stanu rzeczy. Takich jest miano­
wicie pięć projektów : 1) Nowe zredagowanie konstytu­
cyi państwowój. Zredagowanie to nie natrafiłoby pe­
wnie na trudności, gdyby klerykalni członkowie izby 
nie chcieli korzystać z tój sposol ności, ażeby wnieść 
o przyjęcie kilku piaw zasadniczych natury konfesyjnój, 
znajdujących się w pruskiój konstytucyi krajowój. 
2) Prawo, które pewną liczbę północno-niemieckich 
praw wprowadza do Bawaryi. 3) Projekt o użyciu kon- 
trybucyi wojennój 5 miliardów. Przy tój sposobności 
zamierza stronnictwo postępowe postawić wniosek o do- 
tacyą dla rezerwistów i landwerzystów 4) Zaopatrze­
nie inwalidów i pozostałych po poległych niemieckich 
bojownikach 5) Projekt regulujący tymczasowo w o- 
gólnych zarysach przyszłe stanowisko i administracyą 
niemieckićj Lotaryngii i Alzacyi. Prócz tego parlament 
zajmować się jeszcze będzie rugami wyborczemi i adre­
sem. Natomiast nie zostaną mu obecnie przedłożone: 
prawo budżetowe na rok 1872, dodatki do budżetu na 
rok 1871, prawo o urzędnikach państwa niemieckiego, 
prawo o wynagrodzeniach przy nieszczęściach w kopal­
niach, fabrykach, kolejach żelaznych itd. i nareszcie 
projekt o loteryjnych pożyczkach premiowanych.

Komenderującym jenerałem nowo utworzonego 15 
korpusu armii, który stanowić będzie w pokoju załogę 
Alzacyi i niemieckićj Lotaryngii, mianowano jenerała 
piechoty Fransecky’go, dotychczasowego komenderują­
cego jenerała 2 korpusem armii, szefem sztabu jene 
ralnego pułkownika v. d. Esch, dotychczasowego szefa 
sztabi: jeneralnego 5 korpusu armii, dowódzcą 30 dy- 
wizyi (w Metzu) jeneral-majora Sandrarta, dotychczaso­
wego dowódżcę 9 dywizyi (5 korpus armii) a dowódzcą 
31 dywizyi (w Strassburgu) jeneral-porucznika Hoff­
manna, dotychczasowego dowódżcę 12 dywizyi piechoty.

Dnia 19 bm. skradziono kasę królewskiego urzędu 
prowiantowego w Poczdamie, wynoszącą około 22,000 
tal. Podejrzę'de padło na woźnego kasowego.

Nadana księciu Bismarckowi godność jest dziedzi­
czną, jednakże tytuł księcia przechodzić tylko zawsze 
będzie na najstarszego syna.

Podług Strassburger Ztg forteca Bitche pod-

dała się dnia 23 bm. i zajętą już została przez nie­
mieckie wojska.
£3 Deputacya rosyjskich jenerałów, którą car Ale­
ksander przysłał tu celem powitania i powinszowania 
cesarzowi Wilhelmowi, podejmowaną byta z wielkióm 
wyszczególnieniem podczas pobytu swego w Berlinie.

W czwartek zeszły o godzinie 4 powołano człon­
ków parlamentu niemieckiego do zamku królewskiego, 
ażeby ich tam przedstawić parze cesarskiój itd. O go­
dzinie 5 dany był na uroczystość otwarcia parlamentu 
wielki obiad na białój sali, w galeryi obrazów i przy­
tykających komnatach, na który zaproszono wszystkich 
książąt tutejszych i zagranicznych tu bawiących z ich 
dworami, członków rady związkowój, ezłonków parla­
mentu, zagranicznych posłów, ministrów, jenerałów 
i radzców pierwszój klasy, w ogóle około 550 osób. 
Orkiestra Bilsego wygrywała podczas uczty kompozycye 
Mendelsohna, Webera, Wagnera, Conradigo i Bilsego. 
Cesarz i książę następca tronu siedzieli podczas obiadu 
pomiędzy wielkimi książętami badeńskim i heskim, na­
przeciwko książę Bismarck pomiędzy bawarskim a sa­
ski m pełnomocnikami. Cesarz wzniósł toast na cześć 
Niemiec: Po raz pierwszy zgrom dzili się około niego 
reprezentanci Niemiec; upatruje on w tóm dobry znak 
korzystnego współdziałania rządów i reprezentantów na­
rodu i spodziewa się po wspólnój pracy szczęścia i do­
brobytu państwa.

Kierownik fabryki kiełbas grochowych, nadkontro- 
ler prowiantowy Schott, otrzymał za skuteczną swą 
działalność krzyż żelazny dla niewojskowych.

Król saski przybył wczoraj wieczorem o godzinie 8 
wieczorem nadzwyczajnym pociągiem na anhaltyńskiój 
kolei żelazuój do Berlina, przyjmowany na dworcu przez 
cesarza, księcia następcę tronu, książąt Karóla, Fryde­
ryka Karóla, Albrechta (syna) i inne dostojne osoby.— 
Cesarz jechał z króle Janem w jednym pojeźJzie dj 
zamku królewskiego.

Książę Albrecht dotąd nie powrócił tu z Dnzna 
z powodu choroby.

Minister wojny Roon otrzymał gwiazdę do orderu 
Hohenzollernów wielkich komturów z mieczami wraz 
z własnoręcznóm pismem cesarza, w któróm mu ten­
że dziękuje za zasługi, jakie położył dla zwycięzkiój 
armii.

Ooegdaj umarł w 84 roku życia rzeczywisty tajny 
radzca doktor teologii hrabia Le pold Sedlnitzky. Zmarły 
był dawmój księciem biskupem wrocławskim; w roku 
1840tym złożył tę godność i przeszedł na protestan­
ta zm.

Posła Związku północno - niemieckiego w N >wym 
Yorku, pana Gerolta, odwołano na jego żąlanie z po­
sady przez niego zajmowanói.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 26 marca. Tutejsze dziennikarstwo nie­

mieckie a następnie zapewne i stronnictwo, którego 
takowe jest wyrazem, oswoiło się już i zgodziło, jak się 
zdaje, z myślą znacznych ustępstw dla ludów słowiań 
skieb, w skład monarchii austryackiój wchodzących. 
Za wyraz podobnego usposobienia może uchodzić nastę­
pujące oświadczenie N. fr. Presse, która dotąd była 
zawsze zaciętą przeciwniczką wszystkich na rzecz nie- 
niemieckich ludów Austryi ustępstw. N. fr. Presse 
pisze tedy: „Jeżeli ministerstwo hr. Hohenwarta sądzi, 
że Czechów i Polaków i Słoweńców może zniewolić do 
ugody, to niech przedłoży tę ugodę, a lubo stronnictwo 
konstytucyjne już tyle poświęciło, że mu ledwo jeszcze 
coś do poświęcenia pozostaje, to jednak zrobi i to, co 
stronnictwo polityczne zrobić może najwyższego, bez 
popełnienia samobójstwa. Lecz wyłudzać dzisiaj radzie 
państwa ustępstwa kosztem konstytucyi, nie dając nic 
w zamian za nie, jest to toż samo, co dokonać rozdro­
bnienia konstytucyi i doprowadzić do jój zniszczenia, 
chociażby się to objawiało w formach jak uajśeiślój 
konstytucyjnych.“

Tymczasem zrobiło wystąpienie hr. Hohenwarta na 
posiedzeniu z dnia 23 bm. duść wi lkie, jak się również 
zdaje, na owóm stronnictwie niemieckióm wrażenie, ile 
że takowy dał dowód, iż jest parlamentarnym szermie­
rzem biegłym i każdój chwili do odparcia zaczepki go­
towym. Przyznają mu to dzisiaj ci nawet, co przeciw 
niemu dotąd występowali. Jak na teraz nastąpi pauza 
w walce parlamentarnój, która rozpocznie się na 
nowo i do końca doprowadzoną zostanie dopiero po 
feryach wielkanocnych, gdy ministerstwo przedłoży za­
powiedziane projekta do praw. Rada państwa kilka 
tylko jeszcze będzie miała posiedzeń i odroczy takowe 
następnie aż do drugiój połowy miesiąca kwietnia.

Półurzędowa Grazer Ztg ogłasza artykuł, z któ­
rego zdaje się wypływać, że rząd nie myśli o zaprowa 
dzeniu bezpośrednich wyborów do rady państwa. We­
dle telegramu dziennika Vaterland, zrzekł się godno­
ści biskupiej książę biskup lublański, ksiądz doktor 
Widmer.

Jak Presse donosi, zniesione zostaną stanowczo 
poselstwa francuskie, angielskie i włoskie w Monachium 
i Stuttgardzie, w Monachium i rosyjskie, podczas kiedy 
ze względów pokrewieństwa obu dworów istnieć nadal 
będzie poselstwo rosyjskie w Stuttgardzie. Równocze­
śnie ustaną austro-węgierskie poselstwa u dwóch dwo­
rów południowo-niemieckich a dwór bawarski tylko, o 
ile dotąd postanowiono, będzie utrzymywał pełnomo­
cnika u spokrewnionego dworu wiedeńskiego.

Dnia 19 umarł tu radzca dworu Wilhelm Haidin- 
ger po krótkiej chorobie w 77 roku życia. Był on Ne­
storem austryackich przyrodników i zabżycielem geolo­
gicznego instytutu rządowego, którego był dyrektorem 
prz z długie lata.

FRANCYA
* Wszystkie koresponden ye z Paryża, sięgające 

24 bm. wieczorem, jakie mamy przed sobą, zgadzają 
się w tóm, że stan, w którym się obecnie znajduje 
stolica Francyi, jest tak anorm lny, iż go nawet niepi- 
d bna słowami określić. Większa połowa miasta jest 
w ręku rokoszan, druga, zajęta przez wierne rządowi 
gwardye narodowe, gotuje się do wHki z wojskamj 
komitetu. Przecież podział jest z natury rzeczy tak 
szczególny, iż nie raz jedna i ta sama ulica, a nawet 
czasami jedna kamienica dzieli się na dwa obozy prze­
ciwne, które z wzrastającą nienawiścią oczekują tylko 
chwili wybuchu boju morderczego. Rokoszanie obary- 
kadowali się w najsilniejszych stanowiskach miasta, 
a w ratuszu nagromadzają żywność i wino, jakby się 
przysposabiali na długie oblężeuie. Na placu Vendôme 
dowodzi znany jenerał Cremer, który będąc zawezwany 
przed sąd wojenny do Wersalu, nie ma nic do strace­
nia i naturalnie walczjć będzie do upadłego o władzę. 
Burżuazya pragnęłaby coûte que coûte ujść walki i dla 
tego en masse ucieka do Wersalu tymczasem pomiędzy 
reszą pozostałą w Paryżu wzmaga się nieukontento- 
wanie z bezczynności p. Thiersa. Przypominają w głos 
na bulwarach jego przeszłość z r. 1848, w którym po­
dobnie jak po rewolucyi z 18 marca zawczasu schro­
nił się w miejsce bezpieczne. Wszyscy się skarżą, że 
rząd siłą nie uśmierza rokoszu, ale nikt nie ma ochoty

szczerze nadstawić karku dla przywrócenia porządk , 
a p. Thiers najmniój, ponieważ widocznie nie y Ç ' 
armii. Nieporadność kół wersalskich do tego stopki ?Sai 
doszła, iż zamyślają na seryo powierzyć naczelne do ■ -J 
wćdztwo wszystkich sił zbrojnych jednemu z jenerał^ u 
napoleońskich, marszałkowi Canrobert lub jenerale» 
L’Admirault, coby było wstępem do przywrócenia 
sarstwa. Już tóż dają się słyszeć nie rzadkie na bal 
warach okrzyki: , Plutôt les Bonapartes que les crapn 
les !“ Niezadowolnienie z dotychczasowych czynno^ »ybi 
a raezéj bezczynności zgromadzenia narodowego tau pó*( 
jest ogólne niemal Dzienniki, zagrożone surową r, yd 
presyą i aresztowaniem redaktorów przez komitet cen «’ó* 
tralny, zmuszone były zamilknąć, tak iż jedyne,» 
organami, jakie wolno publicznie w Paryżu sprzeda»« ceoti 
są pisma jak Nouvelle République, La 
mune Le Cri du Peuple, Le Rappel. Co chwjkświai 
na tój lub owój nlicy uderzają w bębny i dzwonią mani 
gwałt, co jeszcze bardziój utrzymuje publiczność w Lkoffi' 
brycznóm usposobieniu Giełda i składy po więksi 
części pozamykane, handel ustał, a obawa przed rabu&i o»rDi 
kiem co raz więcój kupców i obywateli zamożniejszym nśj, 
zastrasza. Słowem stan jest okropny, nie do zniesieni?Fj ’ 
tak 'ż niektórzy na seryoby sobie życzyli wkroczeń i’W 
Prusaków do stolicy. %Gca

Dnia 23 b. m. po południu nagle powstał ogrotr0,»Pra' 
popłoch przed Porte St. Denis. Straże okręgu Giełdrl°Ju- 
cofnęły się do swych grandes gardes, które poczefiF n 
broń nabijać. Tłum przechodniów uciekał spłoszeni1 
grzmiącemi w oddali strzałami. Na szczęście okazalsi0 1 
się, że przestrach był nieuzasadniony. Oddział roko.*D’e,: 
szan, 1 tóry otrzymał rozkaz posunięcia się od plac«rał S 
Bastylii na bulwary, dał ognia w powietrze, by utoro'wika: 
wać sobie drogę i pomaszerował spokojnie dalój. W ci»/8®“ 
gu dnia 24 bm. utracili stronnicy komitetu merostwj9^0* 
przy ulicy d’Anjou, natomiast zajęli merostwo prz^8 f 
ulicy du Bac, pałac Burboński i koszary przy Qur,i,nI 
d’Orsay naprzeciw ogrodu tuileryów. Do ratusza wolni1skl 
tylko przystęp za kartami; straf powierzona jest ¡Jj4)0 
dom Garibaldiego. 8 ’ I

Komitet centralny kazał uwięzić jednego z swychientrl 
członków, niejakiego pana Lhuillier; uwolniono goprie-5*8' 
cięż, przekonawszy się, że nie jest spełna przy zmj-z 
stach. Rozporządzenie komitetu, ogłoszone w jego n 1
rzędowóm piśmie, stawia wszystkich członków wersaltralnJ 
skiego rządu w stan oska'żenią; inne rozporządzenie1 haDi 
mianuje jenerała Menotti Garibaldi naczelnym wodzem0^ 
paryskiój gwardyi narodowój.

Times odebrał z Wersalu z dnia 23 b. m. depeJf1' 
szę, według którój udało się rokoszanom zatrzymai*0 
w pobliżu Clichy pociąg z aresztowanymi. Uwolnione^11 
ich a eskortę w zamian przytrzymano. Lepiój się po.1080" 
wiodło 69 pułkowi piechoty liniowój, który będąc obsa-^ 
czonym w ogrodzie lnksemburgskim, odważył «ię zbro-^“01 
nią w ręku, z pakunkami i trzema działami wy wasze-' 
rować z Paryża. Ścigany przez rokoszan, nie dał się . 
namówić do poddania, przemocą otwarł bramy miastatol! 
i przebiwakowawszy noc pod Sèvres, dnia 23 bm. przy- 'łłHg0 
był szczęśliwie do Wersalu, powitany z ogromnym za- ,3 
palem. W nagr idę wszyscy oficerowie pułku otrzymali. J 
wyższe stopnie. ’,1(”10

Komitet centralny surowo zakazał wszelkiego ra-80^' 
niro to wypróżnili rokoszanie wszystkie maga-, , 

Pieuiądze wgofó- \
buuku, miro to wypróżnili 
zyny liweranta wojskowego Godillot, 
wc : zł żonę w banku francuskim z iołauo podobno uwieść 
do Wersalu. Władze rewolucyjne ścig ją agentów na- 
pjleońskich i orbanistowskich, których tstataich lic.baf21? 
ma być w Paryżu bardzo znaczna.

Usposobienie zgromadzenia narodowego jest pado- C( 
bao, jak zaręczają korespondenci doKoeln. Ztg. iln-^ar 
dép. Belge, bardzo słabe. Większość okazuje zuuże-^ze® 
nie i niesmak, a ludzi zdolnych i energicznych niemo-1'5™' 
żna się wcale dopatrzeć. 08

Z Progrès de Lyon dowiadujemy się, że napad!eg0 
na ratusz i ogłoszenie republiki czerwonój nastąpiły ? 
w skutek u.hwały, zapadłój na zebraniu kilkuset ofice-| 
rów gwardyi n ro iowój, którzy aresztowali prefekta i za- ,™ze 
jęli prócz ratusza centralne biuro telegrafów. Większość “!; 
gwardyi narodowój i mieszkańców miasta ma być prze-j" . 
ci ż stanowczo wszdkim rozruchom przeciwna i uzoaje vi0 
rząd wersalski. — Zdaje się, że Progrès de Lyoi^‘“n 
miał słuszność w tój mierze, jak wiadomo bowiem z de-'¿.„j 
pesz telegraficznych, został rokosz w dwa dni po wybu- „ 
chu przytłumiony. . re

Mer w Lille p. Catel-Beguin zawezwał gwardyą n4jtu^ 
rodową tego miasta do tworzeń a oddziałów ochotniczych, P 
któreby pospieszyły ku oswobodreniu Paryżan od władzyj 0 
uzurpacy,nój komitetu W Run dotąd panuje spokójJezi 
niezakłócony. J 6

W skutek zamieszek w Paryżu wzmocnili NiemcyIe,n
swe załogi w pobliżu stolicy po prawym brzegu Sekwa-
ny. I tak powrócili znowu do opuszczonych już miejäco-)__ i., n____ ». i o* ru.

' hty n
wości, mianowicie do Aubervilliers, le Bourget i St. 
nis. Do Cróteuil, gdzie stało 3000 wojska, przybyło ohe-i^p 
cnie jeszcze 4000. W Charenton załoguje 7000, w Mii; ., 
sons-Alfort 4000. Załoga z Milua posunęła się bliżój . 
ku stolicy, do którój wstęp żołnierzom niemieckim 
nowczo został wzbroniony.

BELGIA. ,t4 fe
* Bruksela, 25 marca. Król przyjmował w 

22 mb. tutejszego posła niemieckiego p. Balan, który ,5 g w 
przedstawił zarazem królowi przybyłego tu dniem z 
przednio pełnomocnika hr. Arnima. W orszaku osta-¡¡, ^ 
tniego znajduje się pomiędzy innymi i sekretarz lega- 
cyjny hr. Arnim-Boitzenburg, który jako oficer oriioTartgzt 
nansowy feldmarszałka księcia Fryderyka Karóla odbył { 
całą wojnę, i sekretarz tajny p. Willisch z minister;; 
stwa spraw zagranicznych. Co do otwarcia rokować, ,_!-•____L • a___ i____ __ Un. ‘ •pokojowych i teraz jeszcze nic nie ma pewnego. B0»jcb
podczas kiedy pełnomocnicy niemieccy gotowi są do ich|,|4 
rozpoczęcia, nie przy był jeszcze nawet drugi pełnonw-^ ^ 
cnik francuski p. Goulard a baron Baude nie otrzy-o-,|jW( 
mał jeszcze pełnomocnictwa swojego. W obec zresztą rz,.tjw 
wypadków paryskich nie może właściwie nawet byCfj,,,^ 
mowy o natychmiastowćm rozpoczęciu r kowań. , 

Pomiędzy licznymi bardzo Paryżanami tu bawią­
cymi/znajduje się i p. Villemessant, dyrektor dziennik4 
Figaro z całym składem redakcyi. Figaro tenogł0', G 
sił niniejszego tygodnia brukselską korespondencye-?e 
w którój zamieszczonym był tekst rozmaitych depesRjjy f 
telegraficznych osób znakomitych a pomiędzy niemi L|e”le pr; 
legram cesarza niemieckiego do króla Leopolda. S‘e‘ 
dztwo wytoczone w tym względzie miało wykryć, ’ 0 
telegramy te skradzione zostały z gabinetu belgijskiej • “el 
ministra p. Wasseige. li0Pe

Od ostatnićj soboty złożyli w tutejszym bank0 
francuscy bankierowie i kapitaliści najrozmaitsze walo-(rv 
rowe papiery w ogromnój ilości, we wtorek w i
dnie dochodziła ogólna suma do 642 milionów franko* . 11Ogólna suma uu outs mmuuuw n, 

Wiadtmo, że obecni władzcy Paryża są po najwię- ) 
kszój części robotnikami. Jeden z nich, p. Blanchet t0Xe 
jest osobistością tu bardzo znaną, bo tu m eszkal^przeZ1i Po 
kilka lat jako wygnaniec polityczny i miał gabinet balwie^ p 
ski w Rue de l’Etuve. W skutek zresztą wypadków
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.jkich zanosić się zdaje i w Belgii na niespokojno- 
’ \¥ Verviers mianowicie, Leodyum i w okolicy

Pnij >bar^ero’ wz^urzen'e ma tyć wielkie. Rząd rozporzą­
dź j j| natychmiast wszelkie potrzebne kroki wojskowe, by 

iliij przygotowanym na wszelkie wypadki.

Telegramy.
Lille 27 ma ca. Wiadomość, że w Algeryi znaczne

Tj,ucbły rozruchy, potwierdza się. Jenerał Faidherbe 
, • Wołany został do Wersalu a powołanie to zdaje się 
7* %,< w związku z rozruchami temi. — Szwadron drago- 
* óff opuścił Lille, przeznaczenie jego nie wiadome.

’ Paryż, 25 marca. Journal officiel komitetu
jtralnego ogłasza rozmaite proklamacye, wzywające 

L$cią do wyborów na niedzielę, częścią mające po- 
1 ¿fiadczyć starania komitetu centralnego około podtrzy 

fflania porządku. Inna proklamacya wylicza żądania 
f ?.pnnitet“ centralnego, są one następujące: najpierw pod- 
, k emanie rzeczypospolitéj jako możebnój jedynie i nie- 
i8^gjruszaloćj formy rządu, po wtóre wybór rady kominal- 

po trzecie zniesieuie prefektury policyi i armii sta­
li i reorganizacja gwardyi narodowéj na podstawie, 
ijącćj ludowi dostateczne gwarancye. Proklamacya za-
Gca zgromadzeniu narodowemu, że nie wysłuchało 
jrawnionych żądań i nie uczyniło zadość utyskiwaniom 
du.—Urzędowy dziennik zdaje sprawę z starcia w dniu 

mb. w Rue de la Paix; manifestacyą przyjaciół po- 
dku uważając za rokosz, oświadcza, że wyzwali gwar- 

e narodowe, broniące Place de Vendôme, i że osta­
nę zaczepione zostały strzałami z rewolwerów. Admi- 
| Saisset wydal gwardyom narodowym drugiego okręgu 
>kaz, aby się na merostwie wzmocniły przeciw możli- 

„jæu zaskoczeniu. — Redaktor naczelny Cloche àre- 
Cl^jitowany. Dnia 26 zostaną biura wyborcze otworzone 

'St\ 8 godzinie z rana a o północy zamknięte. Nakład 
jjienników skrajnych powiększył się bardzo znacznie 

Y1» skutek ostatnich wypadków; Cri du peuple sprze- 
’°lnJj,je podobno 115—120,000 egzemplarzy.

‘ Paryż, 26 marca. Journal Officiel komitetu 
pralnego ogłasza depesze z Lyonu, które pomyślne 

dla sprawy komitetu centralnego. Depesze te są 
bm., zatćin już późniejsze, bo z dnia 25 bm. otrzy- 

zmJ‘Daj rząd w Wersalu dla siebie pomyślne. Komitet c»n- 
’° ’ palny uchwalił jednogłośnie uwolnienie z więzienia 

• l'hanzy’go i Langouriau’a. Manifest merostwa 20 
i.—podpisany przez Ranvicr’a i Floureus’a, po-

: „Powinniśmy energicznie obstawać przy naszćin 
jep( prawie (lo autonomii gminuéj przeciwko wszelkim do-

Molnym zakusom władzy politycznćj. Nie chcemy w Pa- 
ymi rda żadnćj innćj armii c erpieć jak tylko gwardyąl na- 
D10n*wdową." — Journal des Débats oświadc/.a, że jest 
\P°'rzeczą niemożebną, aleby brano udział w rozpisanych 
°vSa’wyborach gminnych. Wybory te są nieprawne i nie 
'bro" 4^ dostatecznéj rękojmi
}8Z;' Wersal 26 marca. Zgromadzenie lewicy zgroma-
• dania narodowego uchwaliło, żeby rząd wspierać tak 

nasU długo, dopóki tenże pozostanie na podstawie republi- 
prU’ kańs iéj. — Zgromadzenie narodowe przyjęło wniosek, 
n ażeby pogrzeb jenerała Lec inte i Thomas odpra-

wiono na koszt państwa i ażeby ich dzieci państwo 
adoptowało.

’ rs' Londyn, 26 marca. Napoleon odwiedzi dziś kró 
l19^’ Iową na zamku Windsor.
^ść Bordeaux, 26 marca. Wedle urzçdowéj, tu prze-

* lianéj depeszy nie zmieniło się położenie w niczém.
. n?',Dzięki energicznemu zachowauiu się jenerała komen- 
1 ‘OŁienijvego, prefekta i pomocy gwardyi narodowéj przy- 
Dado-irTMB’ lü0WU z08taż porządek w Lyonie. W Marsylii 
” jn’poparli obcy stronnictwo anarchiczne a tak wywołali

^’przemijając© poruszenie które wysiane tam siły zbrojne 
3 nw wkrótce niezawodnie poskromią I w Tuluzie kuszono 

iię naśladować smutny ten przykład lecz bez rzeczywi­
stego nic’s^u- Pominąwszy drobne te zakusy powstań- 

taDilł”' ’koP’1 s’9 cała Francya odważnie i oburzona temi 
Jgce’’Jjudkami około rządu, by przytłumić anarchią, która 

l jZJ. nasze jeszeze stara się o zapanowanie nad Pary em. 
¡szoddtak zwan9f komuną a merami przyszło do

■¿[«mienia co do wyborów, do którego rząd wcale 
îzoaie^™ naięsz.-.ł. Wybory dziś się odbyć mają, prawdo- 
' vonM^n’e wolności wyborców a więc bez wszel- 

moralnéj powagi. Niechaj się kraj tern nie nie-

Petersburg;, 26 marca. Pruski poseł u dworu tu-
M.«j#ego, książę Reuss, uda się w przyszły czwartek na 

czvch dwutygodniowy do Niemiec, 
łsdzi ł-°Ddyn 27 marca. Daily News zamieszczają 
Dokór^ 1 Paryża z dnia 26 bm, podług którój pomv- 
P luj rezultat stronnictwa rewolucyjnego jest zupełny i 
iemcv^Wn*on^ Jesł dla niego przy wyborach silna więk- 
ekwa- Saisset i merowie podali się do dymisyi; pier 

jgcg/tiy rozpuścił sztab jenerała, i udał się do Wersalu. 
t pe. Mgnienie ruchu na większe miasta kraju uczyni 
i obe-*1^ rz^dn wszędzie niemożebną. — Jak Time- 
r Mai- donoszą. Vinoy stara się o pozwolenie ruszenia 
biiżdi ,oi8'I*em przeciw Paryżowi.
i sta- ®xłokholm, 27 marca. Stan zdrowia królowy, która 

’»siły tydzień zachorowała na lekki katar płucowy, 
"Wszył się znacznie od onegdaj Nastąpiła gwalto- 
,ia febra, słabość i brak snu

dniu fi^°P®nbaga, 29 marca. Wskutek dzisiejszych tele- 
który, "5cd donn sień o niepomyślnym w chorobie królo- 
n zwrocie uda się książę następca tronu

osta-
lega-

z małż mką swoją dzisiejszego jeszcze wieczór.' 
z Ju’ro do Sztokholmu, 

ordo-, 29 marca. Do Presse telegrafują z Bu-
odbyitfSztu P,)fł dniem 26 mb.: Nowe ministerstwo ¡-kła la 
lister-^ PZeW4tnie z przeciwników ksi-.cia Karola. — Do 
towai/h *e ra telegrafują z Bukares tu pod dniem 27 

dak słychać, zamierza książę K-.tól wrócić do 
io ich1(| ł^nów abdykacyjntcb , jeżeliby izba nie powie- 
aomo-fc1 ®u dykt.tury dla poskromienia niespokojne ścl — 
otrzy-/i-r^5ze Posiedzenie izby deputowanych był. bardzo 
reszMfe-6' .Podczas dyskusji przyszło do deninnstracyi 
t być •C,w. Lipnicom. — Obawiają się ponowienia ni-spo-

ib i

»wiy ~~~
uniku Ostatnie telegramy.
ogło- Genewa, 27 marca. Journal de Ge- 

lepStJ6 ^onos’) że zamieszki w St. Etienne rozpo- 
iite-ię^ w piątek i trwały w sobotę, wszakże

Śle-. Pobierając większych rozmiarów. Dopiero 
ć, że -°ootę p0 południu obsadzili rokoszanie ratusz 
s kiego Mk turę, zamordowali nowego prefekta de 
banku '’¡'o * proklamowali komunę.
walo-|jr, r 11 kse 1 a, 28 marca. Pp. Goulard i De- 
poto-,^ Przybjl> tu; pełnomocnicy w komplecie są 

nkó*- ^¿zebrani. Rokowania pokojowe rozpoczną
*tz4cym tygodniu. Według Journal de 

■nrzeh nXe^es °^ł)?(łzie się pierwsze posiedzenie ju- 
dwier- Południu.
idkó* aryż, 27 marca. Miasto zupełnie spo­

kojne. Kandydaci komitetu centralnego mieli, jak 
się zdaje, przy wyborach większość za sobą, 
oprócz w pierwszym, drugim i siódmym okręgu. 
Wielu wyborców wstrzymało się od głosowania.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Pozna«, 23 marca. Posen. Z tg doniosła w tvch 

dniach, że w skutek rekursu maglstratn gnieź Reńskiego uwol­
niono go w drugiij instaucyi od wyroku, a.padlsgo ua Uuiu 8go 
listopada z. r. a skażającego gminę miejską na wynagrodzenie 
szkody za wybite szyby przez motłoch uliczny w czasie ¡Ilumi­
nacji dnia 3 września na uczczenie zwycięztwa Niemców pod 
Sedan. Sąd apelacyjny zniósł wyrok opierając .ię na twieidze- 
niu, iż prawo z dnia 11 marca 1850 r. nie di się w tym przy­
padku zastósować, ponieważ nie było w Gnieźnie „naprzód umó- 
wionego1- napadu na nieoświetlone domy Polaków, ale tylko 
przyp.dkowe zbiegowisko, którago wypływem byto owo szyb po­
tłuczenie. — Nie wzmiankowaliśmy dotąd o doniesieniu powyż­
szym tutejgzój Pos Z tg, chcieliśmy się bowiem umyślnie na­
przód przekonać, jakie w tó| sprawie zajmie stanowisko bez 
stronna i prawdziwie liberalna prasa niemiecka. Ja»oź. nie było 
potrzeby długo nam czekać na uwagę zdrową i wolną od pola 
kożerczćj niech,ci. Zuk unit berl.óska, powtarzając korespon­
dencją z Gniezna do Pos. Z tg, dod.je z swó| strony następu 
jące słowa, na które się całkiem piszemy: , Spodziewać się na­
leży, że poszkodowany uda się do trzeciej instiucyi, gdyż podo- 
bue ttómaczeuie obowiązku wyaagradzauia szkód przez gminy 
uczyniłoby go całkiem aluzyjnym. Ze motioch guieźneriski star 
się patryotycz ym, to bynajmniej istoty rzeczy uie zmienia“

* Jutro, tj. w środę dnia 29 bm., zbierają się delego­
wani SUrege Zleinstwa celem ukończenia obrad zeszłoro­
cznego Wanego Zebrania Jak słychać, uaońc/euie to będzie,, 
sumaryczne i pozostawi instytut 'w dotychczasowym składzie, 
a to dla zapobieżenit wtrącaniu się komisarza do samorządu, 
tak zaszczytnie i z wytrwałością na korzyść stowarzyszonych 
bronionego przez przodków dzisiejszych delegowany' h.

— * Dni» dzis.ejs/ego stawał przed kratkami tutejszego 
sądu krym naluego b. Redaktor pismi naszego p. Teodor Ży- 
Chllnskl, oskarż, ny o przestępstwo prasowe w skutek zamiesz­
czenia w 296 numerze Dziennika z 22 grudnia 1870 r. ko 
respoudencyi z Saksonii, rozwod/ącćj się nad kwestyą luksem 
burgską. Królewska prokuratorya, upatrując w rzeczonej kores- 
fOndencyi umyślny zamiar przekręcania faktów i obelżywego wy­
rażania się o władzy pań twowśj pruskićj. wniosła kargę na 
podstaw e paragrafu 101 resp. 131 prawa k .rnego i 34 oraz 35 
prawa prasowego. Sąd skargę przyjął a celem uzasadnienia jej 
polecił odczytać okólnik hr. Bismarcka z 8 grudnia rz. według 
tekstu ogłosz nogo w Nordd, Allg. Ztg. Obtałowany podniósł 
na swe uniewinnienie, iż korespondeneya inkryminowana jest py 
prostu krytycznym poglądem na di kutneot dypl matyczuy, który 
jako akt public ny krytyce dziennikarstwa podlegać może i mu­
si, dalej zwrócił uwagę sędziów na umiarkowany ton Dzien­
nika w ciągu wojny francu k -niemieckiej i na ui> możność cał­
kiem doltładzój ze strony Redaktora kontroli napływających ko- 
res^oudencyi w czasach tak burzliwych, jak niemi były miesiące 
ostatnie ubiegłego roku. Prokurator obstawał natomiast przy 
k-rygcdaoś. i korespondencyi z Saksonii i zażądał skazaoia ob 
żałowanego w myśl paragrafów 101 re.-p. 131 na 100 tal. grzy­
wien lub 6 miesięcy więzienia. Sąd uznał p Żychlin,kiego win­
nym, wszakże ze względu na ogólne rozdrażnienie umysłów 
w czasie wojny i na tę okoliczność, że obżałowauy nie był au 
torem artykułu, zmniejsz.ł grzywny do 40 tal., oraz wyrzekł 
zniszczenie inkryminowanego numeru Dz ennika.

— * Przedmiotem pogadanki wieczornfej w Towar ystwio 
Przemysłowóm we czwartek będzie rzecz: O związku Spó­
łek zarobkowych polskich. Pogadance tej przewodniczyć 
będzie psn dr. Szymański. Spodziewać się należy licznego 
u ziała przemysłowców na rzeczonej pogadance, którój przed­
miot będzie tyle interesujący a który dziś zwłaszcza potrzebuje 
być wszechstronnie objaśnionym i rozpoznanym, aby, gdy przyj­
dzie do rozstrzygnięcia, każdy mógł z świadomośoią co do niego 
»we zdanie objawić. -

— * W dniu wczorajszym w lokalu Towarzystwa Prie 
mysLwego miał odczyt pan ffl. Leltgober: O pokoleniach 
indyjskich « Północnój Ameryce, w którym sza o ny 
prelegent opowiedział nam o rozrn»itych pokoleniach Indyan, 
o ich obyczajach, zwyczajach, religii, obrzędach i trybie 4>cia 
a następnie stósunku do Zjednoczouycn Stanów Ameryki i sto- 
pniowćin ich w.tępianiu i wymieraniu skutsiem parca na nich 
Amerykanów, którzy w imię cywilizocyi dopełniają ich zagłady 
oraz skutkiem ich własnego lenistwa. Tylko praca i świadomość 
celu i przeznaczenia może tak samo jednostkę jak i społeczeń­
stwo zbawić od zagłady. Oto treść odczytu którego ciekawe 
szczegóły w ciągu c ■. ój godziny zajmowały uwagę dość licznie 
zgromadzonćj publiczności. Po tym odczycie, koóe.ącym w pół­
roczu zimowóm szereg odczytów w Towarz stwie Przemkowem 
prezes tegoż Towarzystwa, pan Krzyżanowski, złożył podzię­
kowanie w imieniu Towarzystwa tak prelegentom jak i publi­
czności, która na odczyty zbierała się.

— * W zeszły piątek w lokalu Towarzystwa Przemysło­
wego odbyło się walne zebranie Towarzystwa pożyczko­
wego pozi ańskiego. Na zebraniu tćm przedmiotem dysku yi 
było przystąpienie Towarzystwa pożyczkowego do Związku Spó­
łek Zarobkowych polskich, którego projek w Dzienniku na­
szym w No. 36 ogłoszonym został. Zebranie było d ść liczne 
a dyskusya żywa, gorąc, która jednak, mimo oczywistych korzy­
ści Związku projektowanego, pożądanego rezultatu nie prz.niosła. 
Towarzystwo większością, jeśli się me mylimy, 35 głosów przeciw 
26, odmówiło przystąpienia do projektowanego Związku. Głównie 
Da podob ią decyzyą wpłynęli członkowie Dyrekcyi Towarzystwa 
którzy oświadczyli się in pleno z wyjątkiem, o ile nam wia­
domo, jednego przeciw przystąpieniu do Zwiąskn. Dla czego? 
wyrozumi ć tego, rhoćbyśmy pragnęli, nie możemy. Obok te 
go, jak sądzimy p niekąd, przyczyną powyżsi ój decyzyi było 
i to, iż projekt Związku nie był znauym członkom — czyli
inaczój, że cała kwestya nie była dość rozjaśnioną. _
Szczegółowego sprawozdania z posiedzenia tego nie podajemy 
ile, że na przyszłą niedzielę walce zebranie Towarzystwa znów 
będzie zw łanćm i przedmiot ten sam powtórnie będzie deiydo- 
wanym. I>tiś nawet tym, któ zy przeciw przystąpieniu głosowali 
kwestya cała inarzój się przedstawia, dziś niemal wszyscy widzą 
pożytek projektowanego Związku i jest śmy pizebonani, że przy­
szłe zebranie kwestyą tę w twierdzący spo»ób rozstrzygnie; prze­
konani jesteśmy, że i Dyrekcja inną opinią wyrazi, zwłaszcza że 
dw j jćj członkowie należą do komisyi, która projrkt Związku 
wypracowała, podpisała i przez wyd-ną odezwę do wszystkich 
Towarzystw go p. parła. Należy tylko kwestyą osób na stronie 
pozostawić a mieć na względzie in3tytucyą — a niestety, nam się 
z taję, że jak dotąd, głównie kwestyą osób rzecz tę gmatwała. 
Na tych kilku słowach dziś się ograniczamy — w ciąga tygo­
dnia jednak nieraz jeszcze o przedmiocie niniejszym mówić nam 
przyjdzie.

— * Członkowie stowarzyszenia kuchni Jndiwćj odbyli 
w sobotę w domu pana Anderscha Walne Zebranie pod prze­
wodnictwem radzcy miejskiego pana Uersego, ażeby obok spraw­
dzenia rachunków roz-trzygnąć przedewszystkiem kwestyą, czy 
kuchnia tna dalój istnieć, > zy tćt być rozwiązaną. Rachunki 
złożył w nieobecności pana H. Mamrotha btnkier pau Grau 
mann. Przez dobrowolne składki zebrano na kuchnią począt­
kowo 860 talarów a późnić) jeszcze 80 talarów, a zatem razem 
940 talarów. Urządzenie Ruchni kosztowało 810 talarów, tak że 
przez wicie miesięcy miano w obrocie tytko 100 talarów. Kuch­
nia otwartą została w pierwszych dniach lutego >870 roku i mia­
ła w tym mieś ącu codziennego dochodu od 11 do 20 talarów 
w marcu zaś już tylko 5 do 9 talarów dziennie, w kwietniu 41'’ 
do 9, w maju 5 do 10, w czerwcu tylko 31', do 5 talarów i wtedy 
dołożjła już blisko 300 talarów, kiedy Dagie z powodu urucho­
mienia armii w lipen r. z. obrót jój bardzo znacznie był się 
zwi kszył. W lipcu dochód dzienny wynosił 11 do 30 talarów* 
w sierpniu 38 do 43, we wrześniu 35 do 40; sprzedawano cza­
sami dziennie 1C00 do 1200 porcyi. Obecnie posiada krsa sto­
warzyszenia w gotowiź ie przewyżsi 1250 talarów i fundusz re­
zerwowy, wynoszący 320 talarów, — rezmtat świetny, który głó­
wnie zawdzięczać należy st-.raniom bankier* pana H. Mamrotha, 
za co mu zgi omadz- nie złożyło podziękowanie. Kwestyą, tycząca 
się rozwiązania czy też dalszego istnien a kuchni indowe), wywo­
łała dłuższe rozprawy, w których dwie opinie górowały. Jedno 
ze zdań, oparte na doświadczeniach niepomyślnych pierwszych 
miesięcj, domagało się rozwiązania kuchni, ponieważ się poka­
rało, że niższe warstwy cywilnój suółeczn; ści poznaóskićj nie 
korzystają z niój dostatecznie, a jeżeli sami prawie żołnierze 
z niej korzystaćłiy mieli, to wtedy nazwa ,.kuchnia ludowa“ by. 
łaby dla niej nie właściwą i chybiłaby swego celu. Zlanie to 
podzielali pp. Robert Schmidt, porucznik Kiueger i radzca miej­
ski Her3e, nstomiast uważali pp. M. Breslaner, Andersch, Grau- 
mann, Garfey, Gerlach, Hugo Gecstel rozwiązania za niestósowne 
— mianowicie przy tak świetnym stanie finansowym kasy stowa­
rzyszania; na dalszą próbę zakład t'n' zasługuje niezawodnie- 
pomyślnego rezultatu spodziewać się można, jeżeli nastąpi zmiana 
w administracji, mianowicie w kontroli. W tym celu wysadzono 
na wniosek pana Hugona Gerstla komisyą, składującą się z pp. 
H. Mamrotha, Graumonna, H. Gerstla, M. Breslauera i Leinwe- 
bra, która ma obradować nad potrzebnemi reformami i takowe 
przedłożyć nowemu Walnemu Zebraniu.

— * Dziiiaj z rana około godziny 3 wybuchł ogień w ma­
gazynie mebli braci Danziger przy Starym Rynku i to w bu­
dynku tylnym przy Klasztornój ni cr leżącym. Jak nam zarę­
czano, pokazał się najpierw ogień na drng óm piętrze, zk<jd prze­
niósł się na trzecie, któr» całe prawie się spaliło. R chła po­
moc i wiatr pomiślny przenkodziły dalszemu szerzeniu się po­
żaru. Nad nienić nam wypada jeszcze, że kominiarczyk, będący 
już t-zy lata w nauce u pana Andrzejewskiego, przez spadające 
ze szczytu cegły znacznie skaleezo y został w głowę i nogę, 
tak że może nie będzie już zdatny do dalszój pracy w ebranym 
zawodzie.

— * Sędziego powiatowego Schwlttay’a przeniesiono z Szu­
bina do sądu powiatowego w Pile a asesora sądowego Dlersctł- 
kego mianowano sędzią przv sądzie powiatowym Rogoźnie.

— * Najwyissy t ybnnał postawił w’ świsio wydanym 
wyroku następującą za«adę: J-teli przysięgli na główne py aaie 
dotyczące „rozmyślnego zabójstwa“ siedmiu przeciwko pięciu 
głosów twierdząco odpowiedzą i z tego powodu nie dadzą żaduój 
od iowiedzi na poboczue zapytanie „zabójstwo przez nieostroż­
ność,“ natenczas odpowiedź na ostatnie pytanie jest potrzebna, 
jeżeli sąd orzerze niewinność pod względem ułównego pytzn a.

— * W tych Jniach umarła w Oeińskach ttarnszia, 
Eleonora Linke, licząca 110 lat wieku. Rodziła się w roku 1761 
w Nowómmieście. Do końca życia była zmarła rzeźką na duchu 
i ciele.

— * Córka p. Kraszewskiego była za Bolesławem 
Łozińskim, a nie Łuniewskim. lak to w No. 70 pisma naszego 
podaliśmy. Był on w ciężkich robotach w Uso li a potem w Ir­
kucku, glzie w r. z. życie zakończył.

— * Na fandusz konkursowy za najlepszy utwór dra- 
mat'czny otrzymaliśmy od pp. Jana Motty 5 sgr., Gabryni 2 sgr. 
6 fen., A C. 1 tal., O yczalkowskiego 10 sgr., KI. Kanteckiego 
5 sgr.; razem złożono 3 tai. 12 sgr. 6 ico

— * Na rodzinę jen. Bosaka Hanke otrzymaliśmy od 
■ pp. Włodzimierza Wąstera z Xiążenic tal. 3 ks. proboszcza Za­

wadzkiego z Bukowmcy tal. 2, dr. i'r«y¡emskiego z Onrzeszowa
^tsl. 2, Iz,dora L skerą z Kępna tal. 1, K. P, ob waiela z Kró­
lestwa Polskiego tal. 3; razem wiyc złożono 10 ?7 tal. 4 sgr. 8 
fen. 17, tuut. 8zt. 91 rubli sr. 22 fr. Z tych odsyłamy dziś na 
ręce wdowy po jenerale Bosaku 1000 ral, 1’/, funt szt. 91 rsr. 
22 fr.; ¡ozostaje zatem w naszój kasie 7 tal. 4 sgr. 8 fen.

— * Na rzecz rodasów naszych we Francy! złożył: 
p. Włcd ,¡mierz Wąster 3 tal., w ogóle złożono dotąd 299 tal. 
4 sgr.

— * Teatr polski w Poznani'i. W zeszłą sobotę (25) 
teatr nie Jwykle był przepełnionym. Wszystkie loże, wszystkie 
krzesła zajęte zostały, a i górne strefy dość były napełni ,ne. 
Trzeci występ gościnny p. Rychtera i zjawienie się na scenie 
pani Nowakowski ój ściągnęły tak licznie publiczność. Faktowi 
temu a niczemu innemu przyp sać to nale/y, a winien on być dla 
dyrekcyi wskazówką, o co właściwio chodzi publiczuości i czórn ją 
przyciągnąć można. Pr edstawienie, o któróm mówimy, rozpo­
częło się zusuą komedyą Alfonsa Karra: „Szpieg.“ W roli ty- 
tułowój występował p. Rychter. Wszystko to, cośmy o grze p. 
Ryibtera, mówiąc o jego pierwszych występach powiedzieli, i o- 
becnie powtórzyć możemy. Toż samo doskonałe ucharakteryzo- 
wanie się, taż sama pr .wda i naturalność, taż sama zgodność 
pomiędzy słowem, ruchem a grą tizyogn< mii. Od samego począ­
tku do końca utrzymał on naturalny charakter zacnego, dobro- 
duszuego proboszcza, którego dziwny zbieg okoliczności stawiał 
w drastyczne s.tuacye, stanowiąc węzeł i interes tej komedyi. 
Każda sytuacya, każdy odcień c arakteru znalazł stósowne 
a wolne od wszelkiój przesady uwydatnienie. Szczególuiój zaś 
podnosimy grę artysty na posłuchaniu u dyrektora policyi. Tu 
od naturalności, od utrzyminia właściwego charakteru do pła­
skiego komizmu, do śmieszności, dzieliła zaledwie subtelna linia. 
P. Rychter, zrozumiawszy doskonale charakter osobistości przed- 
stawionćj, umiat go utrzymać w granicach zakreślonych i linii 
tój nie przekroczył. Dla tego tóż ustęp ten, jako nider truduy 
z powodu delikatności rysów do oddania, uważamy za najudat- 
niejszy i za taki mianowicie, który nam daje miarę skali talentu 
artysty. R wuież sceua, w którój on, zamiast policyjnój inkwi­
zycji, kruszy serca spiskowców, należy do wydatniejszych, prze­
szła jednak bez należytego wrażenia dla tego, że w tój p awdzi- 
wie dramatycznój sytuacji głos nie dopisywał p. Rychterowi, 
a przy tćm zachowania się spiskowców psuło cały efekt. Za­
miast skruchy, stopniowego wzruszenia, stali oni jak automaty — 
a zachowaniem się awóm nietylko nie dopełniali gry jego, ale 
owszem ogólne wrażenie osłabiali. Żadnego, choćby na mniej­
szego odbieia - zniosłych i pełnych ciepła słów zacn’go staru­
szka óie mogliśmy- pochwycić na ica fizjon omiach W aaruchę 
więc ich musieliśmy tylko wierzyć, ale jój sauiój nie widziel ś ny, 
nawet bujna na«za fmtazya nic nam w tym względzie dopomódz 
nie potrafiła. W skut-k czego cała ta scena przeminęła bez 
wrażenia.

Za to »’etia, w którój ten zacny staruszek dew;aduje się, 
iż bez wiedzy jego używano go do ohydnego rzemiosła, szpiega, 
ztąd boleść i oburzenie, a dalój radość z otrzymania miejsca od­
powiedniego jego chara terowi, zacności i powołaniu, oddana 
była znakomicie. Uczucia te szybko po sobie biegły — jedno 
dranie, te tak powiemy, goniło i wypierało, a jednakże mimo 
swój błyssawiczności, każde w grze pana Rychtera znalazło stó­
sowne odbicie. Pan Rychter daje, jeśli się nam tak wyrazić 
wolno, każdemu uczuciu wyraz realny. Crujemy je dot rze, wi­
dzimy je i słów nam prawie nie p' trzeba, aby wiedzieć, jakie 
uczucia miotają nim, aby odgadnąć głąb jego duszy. T py i cha­
raktery tego rodzaju, jak „Trefniś“, „P. Jowialski“, „Szpieg“ są 
jakby umyślnie stworzone dla talentu p. R chtera. Nie wysta 
wiamy sobie nawet, aby je kto inny z większą prawdą, z więk- 
szóm artystycznóm pojęciem i zrozumie-jiera lub lepićj mógł 
prze stawić.

Co do innych artystów w tój komedyi udział biorących, 
zaznaczyć jedynie możemy grę pp. Cezara, Konarskiego 
i Doroszyńskiego. Pod względem staranności gry ich nie 
wiele zarzucić możemy—nawet powiemy, że p. Doroszyński, jak­
kolwiek rola dyrektora policyi wcale nie odpowiadała skali jego 
talentu, grą jednak swą uie zepsuł jój wcale. Co do pana Ce­
zara, to gdyby w rolę swą a zwłaszcza aż do chwili aresztowa­
nia swego, wlał więcej miękkości, nierównieby w szła wy­
datniejszą. P. Cezar, wedle nas ma niewątpliwie talent — ma 
glos z odpowiednią 3kalą i intonacją — ale nie jest panem aui 
talentu ani głosu, jaki posiada. Jego ruchy są zbyt jednostajne, 
często nieforemne, gestykulacya i gra fizyonomii nieraz zbyt for­
sowna, do wyrażenia żywyeh uczuć radości czy bólu nadużywa 
piersi. W jego grze są czasami momenta bardzo szczęśliwo, ale 
ogół, całość z powodów powyższych udatnie nie wychodzi,' Je­
steśmy jednak przekonani, że zczasem usterki te znikną i p. Ce­
zar, dołożywszy pracy, talent swój rozwinie należycie.

QPo Śjzpiegu wystąpiłgp. Nowakowski z deklamacją. Za 
przedmiot do niój wybrał wiersz Lenartowicza: S o wiń ski. Wy­
bór był nader traf iy -- ale o wygłoszeniu wierna powiedzieć tego 
nie możemy. P. Nowakowski ma wprawdzie głos dźwięczny, 
skalę jego rozległą, ale dziwnie akcentuje. Przycisk skacze 
u ni go i zamiast zatrzymać się na przedostatniój zgłosce, jak to 
właściwóm jest naszemu językowi — przesuwa go do woli, przez 
co cała piękność niknie.

Po deslanjac i wystąpiła p. Czajkowska z"plosnką: By­
waj luba zdrowa. O głosie p Czajkowskiej, już pisaliśmy. Tu 
więc możemy tylko powtórzyć raz jeszcze, żo posiada bardzo pię­
kny i wdzięczny glos, który jednakże potrzebuje wielkiego kształ­
cenia.

Na zakończenie — znów wystąpił p. Rychter i pani No­
wakowska w komedyi przetłóinaczonój z francuz liego: Cię­
żka próba. P. Nowauowska, przyjęta przez publiczność kwia­
tami, rolę twą wycieniowała dobrze — a oddała ją z wielkióm 
zrozumieniem, z elegancyą i dystynkcją, właściwem osob stości 
przsz siebie przedstawianej. Hrabina de Meyran, bogata, a niec< 
znudzona wdówka — inną być j nie mogła tyiko taką, 
jak ja pojęła i przedstawiła pani Nowakowska. Co do kapi­
tana Cadillac, którego przedstawiał p. R,chtei, to ten zdawał się 
nam być zbyt szorstkim Wedle naszego pojęcia, nmryiarz ten 
winien był mieć mimo prostoty czy szorstnuści i pewien odcień 
dystynkcji, bez którój nie ma psycbiczn-go uprawnienia, któreby 
pozwalało mu srar»ć bię o rękę pani Meyran, lub tóż ostatmój 
na oddanie mu ręki. Typ przedstawiony rzez p. Rychtera grze­
szył nieprawdą i nienaturslnością — dla tego tóż gra pana Ry­
chtera nie rotdła tu należytego efektu, zwłaszcza, że głos niedo- 
pisywał p. Rvchterowi. Czuć było wielkie znużenie i zmęczenie
— choć i w tój grze były niektóre momenta bardzo s-częśllwe.
— Publiczność jego jak i panią Nowakowską osypywała okla­
skami i kwiatami.

W niedzielę grano: Sierotę s Lowood — o przedstawieniu 
tćm nic nie piszemy, nie różniło się ono bowiem od pierwszego 
przedstawienia tego dramatu, z którego w właściwym czasie spra­
wozdanie podzliśmy.

Jutro: Kupiec Wenecki, czwarty występ pana Ry­
chtera, na który już miejsca w orkiestrze są licznie zamawiane.

Przy tój sposobnoś i dodajemy iż dyrekcja teatru nabyła 
już prawo do przedstaw tania w Krakowie uwieńczonych utwo­
rów dramatycznych, a mianowicie „Epidemia“ „Pracowici pró­
żniacy“ i „Pól miliona.“ N»dto pan Kraszewski ofiarował dyre­
kcji do przedstawienia nowy s*ój utwór p. t. „Radziwiłł go­
ściem,“ który także wkrótce ujrzymy na scenie.

— * Kzfendara- Jutro, w środę dnia 29 marca Eu- 
stazego biskupa, .w kalendarzu słowiańskim Szuk o.sł a wa. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 45, zachód o godzinie 6 mi­
nut 26.

Dnia 29 marca 1079 rzucona klątwa na Bolesława Émia-

łego. — 1K16 pobicie Szwedów pod Warszawą. — 1790 przy4 
m erze króla pruskiego z Polską ku wzajemnój obronie. — 1793 
manifest Moskwy poprzedzający zabór. — 1831 powstanie w po­
wiecie Upitskim i zdobycie Poniewieża.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sobót Ul wyszedł z druku No. 18 i zawiera: 

Pokój. — Pałac i folwark, obrazy naszych czasów, przez J. 
I. Kraszewskiego (ciąg dalszy.) — Pamiętnik F ydsryka hr. 
Skarbka (ciąg dabzy). — Zwątpienie (wiersz do pani S*** w Po- 
znańikióm), przez Henryka Merzbacha. — Pozory mylą (odgrze­
wana powiastka) napisał J. Narzymski (ciąg dalszy). — Józef 
Rychter (z ryciną.) — Śliwniki (zobacz rycinę w No. 10) opisał 
Szeliga. — Do czytelnika — Od wydawnio.wa.

— * Tlrówkł wyszedł z druku No. 11 i zawiera: Ojczym, 
powieść współczesna przez J. N. (ciąg dalszy). — Fran­
ciszek Hoszard (z ryciną). — Juliusz Favre (z ryciną). — Za­
mek w Krasiczynie (z ryciną). — Pasiecznik (rycina). — 
Z minionego tygodnia. — Korespondencje. — Przegląd lite­
racki. — Odezwa od wjdawnictwa.

— * Tjjrotlnlkts WlelknpoiHkleso N . 18 wy­
szedł z druku i zawiera: Ołga, księżna Ruska, naszkicował ks. 
Lic. Cht. (ciąg dalszy.) — Pod jednym dachem, powieść W. 
Skiby (ciąg dalszy). — Z moich wspomnień O życiu towa­
rzyskie® w Warszawie prz“z Paulinę z L Wilkońską (ciąg dal- 
szi). Kronika tygudniowa. — Jeszcze słówko o sympatyi 
Niemców dla Polaków A. K. — Korespondencja z Krakowa. — 
O wolności politycznój. Krytyczne uwagi nad XI i XII księgą 
dzieła Montesąuiego: „Esprit des Lois“ przez Dr. W. M Olendz- 
kiego. (Ciąg dalszy.) — O dramatach Tołstoja (Dokończenie.) — 
Skrzynka do listów.

— * Prą-wodnik» ekonomicznego wyszedł
z druku No. 13 i zawiera: O piwowarstwie I. — Wpłew handlu 
tranzytowego na budowę kolei żelaznych i na środki komunika­
cyjne w ogóle. — Spółka akcyjna rektyfikacji spirytuiu w Tar­
nopolu. — Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rólnicze han­
dlowe i przemysłowe. — Tabelka ku-sowa.

— * fcle»łsl«»iln» wyszedł z druku Nr. 13 i zawiera:
Na czórn się zasadza wentylacja, jakie przynosi korzyści i jak 
tą najlepiej urządzić? A. L. — Referat z poziedzenia Wydziału 
Rólnego, odbytego duia 14 lutego 1871 r. Henryk Dobrzycki. - 
•łpis gospodarstwa w Pomarzanowkach, w powiecie średzkim. 
F Białkowski — Skutki sączkowania A. L. — Sprawozdanie 
z c«yaności Iowarzystvra Literacko Koluiczego akademików Po- 
laków w Prószkowie w półroczu zimowóm 18704. — Sprosto­
wanie — W odcinku: Pogląd na rólnietwo w Anglii przez Al­
bina Kohaa. r

,, —’ytŁadiąceg0 w Królowskićj Hucie wy- 
szedł z druku No. 13 i zawiera: Odkryte tajemnice masońskie, 
(ciąg dals<y). — O poradniku gospodarazym. — Wiadomości po- 
i tyczny — Z Górnego Szląska. - Rozmaitości. — Dodatek do 
Katolika zawiera: Listy poległych, rannych i straconych, 
(ciąg dalszy.) — Zagadka - Doniesienia piśmiennicze. _ Ogło­
szenia. — Poradnik Gospodarce jako dodatek do Ka­
tolika zawiera: Karmienie inwentarza (ciąg dalszy) — 
O chodowamu roślin pastewnyeh. — Rady lekarskie — Rady 
gospodarskie. — Pian nauk na półrocze latowe 1871 r. w szkole 
róiuiczój lmieiia ilaliuy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 marca.

BAZAR. Prób Zungler z Turska, Rekowski z Kozzut, hr. Bnió- 
sąi z Pamiątkowa, filipini Pajderski, Drwęzki i Sydon z Gło­
gówka. Słowik z Węgier, Zakrzewski z Osieka, Taczanowski 
z Luorynt, pani nosa o w z Choryni, Maleszewskl z żona z 
Pary» a. ’

Tł ’l'EL PARYSKI. Prób. Jędrzykowski z Krzywinia, prób. 
Lesiczynskt z Osieczny. ’ r

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Proboszcz Morawski z 
I,o torowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Oszyóski z Królestwa Pol­
skiego.

dOTEu RZYMSKL Chłapowski z Szółdr, Węsierski z Pod- 
rzecza.

TILSNERA HOTEL GARNI. Roether i Laszawski z Wro­
cławia.

BOTFL, BERLIŃSKI. Iffland z żoną z Strzezzkowa, Manteufel 
z Królestwa Polskiego, Kobe z Stempuchowa, Morgenstern z 
z Starczyna.

Wiadomości giełdowe, 
żkint.s» 28 marca.

Giełda walorów bez obrotu.
-yii.: wypowiedz 50 wecoli., na marzec 49»/„ marzec

<wiecień, — ns wiosnę 49’/,, kwiecień-mai 50 maj czerwiec 60*/ 
czerw-lipiec 51’/,, lipiec-sierp. 52’/, tal pł.

O łwitk: iz. neczkąj wyDowied. 3000 kwart, na na-zee 
kwiecień )5’|„ maj 15’/,—15’,,,, czerwiec 15’/, lipiec

tal. płc., w miejscu bez beczki 14’/, ul.
157,_.
lS’’!,,, sierpień 
płacono.

iJletd» berllAiiU», 27 marca.4
Usposobienie zrazu stałe zamieniło się rychło w słabe 

przy wielkim jednak obrocie.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,°/0) 99 nłae 

Poż. pstwa z r. 1859ii5°/0) 1.00’/, płac. Obi. pstwa (47.) 82’/. 
płac. Poż. pstwa prem. z r. I8o5 (37,%) 119’/, płac.

Ears sotowkl i >a>, yalen. Frdr. pruskie 113’/, żąd ldr 
1(17, płc , suwefeajr fi. 247, płc,, aap. 5. 127, płc., półimper 5 
16’/, płac,, doll. 1. 12 płac. Złota w sztabacn funt-gceiny 4647, 
płac. Srebra fum celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
płacono. Auntr.-baiikn. 81’/,« płac. Rogyjsłr. bankn. 79’/, płac. 
— OyakoBto bMskewo 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 U>. wejie 
jakości żąd., biało pstra polska 75—79, pośl. polska 71’., tal. 
z kolei płac.; pr. 1000 kiło n» marz, i marzec-kwiec.* — 
kw.-maj 78*-,—’/„ maj-czerwiec 78’czerwiec-lipiec 797,’—%’ 
lip.-sierpień 79’, tal. płacono. Żyto: per 1000 kilo w nuejscu— 
tal. wedle jakości żądano; polskie 52’/,—53’/,, krajowe 54’/. 
tal. z kolei Jac.; na marz, i marz.-kwiec. —, na wiosnę 52*4— 
53. m&j-czerw, 537,—>/„ czerwiec-lipiec 54—7«, lipiec-sierpień 
£>3’/,—’ , tal. plac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39 
—62 tal. wedle jakości żądano. Owies: per 1000 kilo w miej­
scu 43-52 tal. wedle jakości żąd., pośl. polski 44’/,—46, mar. 
chijs i 48% 50, pomorski 50-51’/, tal. z kolei płac., na ma­
rz c i marzec-kwiecień —, nawiosnę 507, tal. płac. Groch: 
per 1000 kilo do gotowania 52—62 ta!., na paszę 46—51 Uli 
Rzep: pr. KXtO kilo t»l. Rzepik: — ul. Olój rzepio- 
wy: ptr 100 kilo w miejscu 277. tal., na marzec 27—»/, tal. 
marz.-kw. 27—26’/,, kwiec.-maj 27’/,,—26”, tal. płacono. Oićj 
lniany: per 100 kilo w mięjscu 247, tal. Oićj skalny per 
100 kil. w miejscu 15 Ul. żąd., na marzec 14%—’ ,, pł/cono 
kwiecieńmaj 13”/„ taL Okowita: per 100 litr, po i00%= 
10,000% w miejscu bez beczki 16 tal. 28sgr. piacono na ma­
rzec i marzec-kwiecień 17 tal. 5—7 sgr, kwiec-maj 17 tał. 3 7 
sgr., maj-czer. 17 tai. 7—10 sgr., czerw.-lipiec 17 taL 14—17 
sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 22 -24 sgr. płacono.

«¿set«*» bydgoą»«, 27 marca.
Pszenica: stale, 120-1/5 funt, mnićj lub więcej porosła 

64—72 tal., 126—130 funt, zdrowa 73 -78 ul. per 2125 font, 
wagi celnój. Zyto: 120—124 funt. 48—49 tal. per 2000 funt, 
wagi celnć'. Jęczmień wielki: 38-42 Ul. per 1875 funt. 
Groch: 46- 52 tal. pr. 2250 funt, wagi celnój, najlepszy groch 
do gotowania wyżój płacono. Ukuwita: bez handlu.

wroeławssi« 27 marca.
W tal. sgr. i fen. per 

200 funt, celnych =100
kilogramów.Na targu

c o (Pszenica biała. 
•S "5 ! „ żółta
§ ‘Mżyto 
§.2 1 Jęczmień 
g g J wieś

(.Groch

W srebru, za 
szeiei pruski

piękn. śr. pośled
i3-95|89|79—Üè 
92-94 90S80—86 
64—65¡63¡61 —6/

•g tn. »1 ng- ÍB »1 ag
1 b 2 7 1 iG 6 24
14 — 7 4 3 6 24
5 5 - — 4,2-

2P — 4 18 - 4 2
24 4 16 — 4 lż
19 — 5 — 5j 1

fuO
9
6

52—55 
35-36
72-76

49 13—45 
34 ¡32—3:- 
70)65 — 68

i sO C3 «3

g-c ao P oP7

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

w śgr. za 150 fut. bruto 
sgr. sgr. sgr.

252 — 242 — 228
246 — 288 — 218
228 — 218 — 190
195 — 185 — 170

Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14— 
15, średnia 16—17’/,, piękna 187,-20, wysoko piękna 20—21 
tal. Kon i czy na biała: niżćj, poślednia 14—16 tal., średnia
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17—19, piękna 19—20, wysoko piękna 20—21% tał. Żyto 
per 2000 innt słabiej; na marzec i marzec-kwiecień 50% 
żądano, kwiecień-maj 50’),—maj-czerwiec 51%—51—%, 
czerwiec-lipiec 52%, lipiec-sierpień—tal. płacono. Pszenica: 
na marzec 72 tal. żądano. Jęczmień na marzec 46 tal. żądano. 
Owies na marzec 47 tal. żądano., na wiosnę —, kw:ccień-maj—, 
maj czerwiec —. Rzep na marzec 116 tal. żądano. Olńj 
rzepiowy stalćj; w miejscu 13 tal. żądano, na marzec 12% 
płacono marzec-kwiecień 12*/« żądano, na kwiecień-maj 12% tal. 
płacono. Okowita ceny mało zmienione; w miejscu 14% tal. 
żądano 14%, tal. płacono, na marzec 14”/,, płacono, marzec- 
kwiecień —, kwiecień maj za 100 litrów per 100% 16% płacono 
% żądano, maj czerwiec 16% pł., czerwiec-lipiecl6 %0 żądano, 
lipiep-sierp. 17'/, tal. płacono.

Giełda szezeełóBka, 27 marca.
Pszenica: stale; na wiosnę 79'/«, maj-czerwiec 79%

tal. Żyto: słabo; na wiosnę 52%, maj-czerwiec 53’/,, czerwiec- 
lip:ec 54% tal. Groch: — tal. Olńj rzepiowy słabo; w

miejscu 27, na maj-czerwiec 26, na jesień 25’/, tal. Okowita: 
słabo; w miejscu 16%, na marzec —, na wiosnę 17, maj-czer­
wiec 17% tal. Olńj skalny w miejsca — tal. płacono.

Tygodnik Wielkopolski,
czasopismo naukowe, literackie i arty­

styczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku północno nie­
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

Z obszerniejszych piać ogłoszone będą następujące:
1. Historya siwego włosa, powieść współczesna

Władysława Łozińskiego.
2. Filozofia natury, przez Henryka Levittoni, 

krytycznie przedstawiona przez Karóla Libelta.
3. Ksiądz Franciszek Ksawery Malinowski — jego 

życie i naukoae prace — przez doktora L. Rzepe 
cki e go.

4. [trzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego po­
wstania, poemat Henr. Merzbacha.

5. Kajetan Węgierski, studyum literackie Wale­
rego Przy boro wsk-iego.

6. 0 Mazurach przez dra Wojciecha Kętrzyń­
skiego.

7. Naródzmartwycbpowstały,przezŁukaszaWiel- 
kopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad Poznańskiem, Pr,. 
Poznań czy ka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zygmnr 
Lucy an Sulima,

10. Wycieczka do Saskiej Szwaj ‘ary?, przez hr.
Lodowćj Turni. ’ b «

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesia* * 
Mazepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyk i 
W imię krzewienia oświaty narodowój j

względu na przystępną cenę naszego pisma wzy^J’ 4. 
do licznćj przedpłaty.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego,

Obwieszczenie.
Obydwa przedpadki przy tamio Berdy- 

chowskićj od wylewu woltę a dla przejazdu 
otwarte są. [1644]

Poznań, dnia 25 marca 1871.
Król- Oyrekcya polic

W zastępstwie:
5 . IZ>allwitz:.

firunt
składający się z kilku- budynków i placów 
do zabudowania, jest w całości lub częścio­
wo do sprzedania Bliższe szczegóły u go­
spodarzą przy Zielonym placu No 1. (.1530)

Sprzedaż konieczna.
Nierdikomość'- w mieście Środzie poło­

żona, w księdze hipoteczuńj pod No. 283 
zapisana, do obywatela Teodora Lasko­
wskiego należą: a, którój tytuł własności 
na imię jego jest zapisany i która z obję­
tością mórg 212 4, oplecie podatku grunto­
wego ulega; podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 299 tal. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
80 tal. podana, sprzedana być ma drogą sub- 
hastacyi koniecznój (455)
dnia fi<> maja r. b. przed

połndu. o godsc. 1<>
w lokalu podpisauego sądu pod No. 3.

Środa, dnia 14 stycznia 1871.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhast cyjny.

Aukcya
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w Arodę dnia 89 
marca rano od 9 gtjdziny najwięcój dają­
cemu za natychmiastową zapłatę w gotówce 

lokalu aukcyjnym przy Magazynowćj ul 
No. 1 rozmaite meble, bieliznę, u- 
blory, zloty zegarek atiUranj 
z łańcuszkiem, da'6j fuzyą da 
strzelania (strzałami, tewzyn«,
powłoki itp. [1629 ]

Stfffhletn-u/ti, król, komisarz aukc.

Aukcya

Nadzwyczajne Walne Zebra­
nie Spółki Pożyczkowńj dla miasta Ko­
strzyna i okolicy, zapisanńj Spółki, od­
będzie się w Kostrzynie dnia 8 p. ■ 
o godzinie 1 po południu w oberży J. Wa- 
dyńskiego. Na porządku dziennym: 1) prz; 
stąpienie do związku Spółek zarobkowyc 
2) wybór dwóch delegatów na sejmik.

[1637.] Zarządź ____

W czwartek dnia 30 marca rano od 9 
godziEy sprzedawać będę publicznie naj 
więcńj dającemu na św. Marcinie 68 na I 
piętrze ro/m. meble jako to: (1649)

stoły, krzesła, kanapy 
szafy, łóżka, żel. piec do 
gotowania jako tćż sprzę­
ty domowe i gospodar­
skie.

KycMeuca/ii-, król, komis, suk

Nadzwyczajne

Walne zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

w Poznania
odbędzie się

w niedzielę 2 kwietnia,
o godzinie 7 wieczorem, 

w lokalu Towarzystwa Przemysłowego.
Na porządku dziennym:

Powtórna dyskusja nad przystąpie­
niem do Związku Spółek zarobkowych 
polskiGlI. (1643)

%arxąd.

Polka muzykalna poszukuje miejsca bony. 
Zgtosz. p. adr. 0. R. 29 poste rest. Poznań.

 11632.] Folwark,
Epilepsya do u eczenia!

„Anweisung, die Fallsucht (Epilepsie, 
epllept- Krämpfe) durch ein nicht medit 
Unlversal-ttesnodheltsmittel binnen kur­
ier Zeit radikal zu heilen. Herausgege­
ben v. Fr. A. Quante. Fabrik-Besitzer 
Inhaber mehrerer Verdienst-Medaillen etc. 
zu Warendorf in Westfalen”, obejmu­
jąca zarazem liczne częścią nrzędownle 
zakonstatowane resp. przysięgą stwier 
drone atesta i pisma dziękczynne szczę­
śliwie uleczonych ze wszystkich pięcin 
części świata, rozsyła się na bezpo rednie 
frankowane zamówienia przez wvdawcę 
bezpłatnie i franko. [1627.J

składający się z 190 morgów 
................................ " o dwej

Odpowiednią nagrodę pieniężną o- 
trzyma ten, to mi osoby owe cywilne 
i wojskowe, które w dniu .urodzin 
cesarza i króla, wiecz. cd 8 do 9 >/2 
godz., w moim liotelu du Ni ord 
około 20 szyb i pięć okien wysta 
wnych ze szkła lustrowego, w bezpo­
średniej bliskości policyi i komen­
dantury zupełnie potłukły, tak wska- 
że, że -sprawcę będę mógł tddać są­
dowi do prawnego ukarania. (1624)

Poznań. J. ®î. Piotrowski.
dT samodzielnego

Na bieluik
mój darniowy w Szłąsku
przyjmuję towary płócienne.

Robert Schmidt,
(1361), (dawn. .Antoni Schmidt),

Ś”oznas«. Rynek OiS.
Świece woskowe, białe i żółte do ko 

ściołó wosk czysty, świece się nie topiąi 
poleca (1647)

J. Kapało w ski,
Wnulica Wrocławska 35.

Poszukuję gubjebta 
prowadzenia książek, buchhalteryi pojedjń 
czéj d. Bi. Łeltffcber.

[1628]

Nową przesyłkęP
tli

Apteka w Koźminie poszykuje 
ucznia zastrzegając mu korzystne 
warunki. (1615)

szczupaków o

Ucznia do handlu poszukuje 
[1640-] Ci, U. Schuppig;.
©rganist» nieżonaty, trzeźwego i mo 

ralnego prowaęjzenia może zaraz objąć miej 
sce w Skarfcósżewie za osobistćm przedstą 
wieniem się miejscowemu rządzcy kościoła.

14 S. Blatysialt.

trzymają, dziś wiecz.
W.F.McreriSp,
[1626] plac Wilhelmowski 2.

[1638.J
Nakładem naszym wyszło

D» A mery lii
wedle prawdziwego opowiadania spisał dla 

ludu M. z . P.
75 str. z opr. 5 sgr.

Biorący na raz 25 egz. płacą tylko 3 tal.

W skutek nieszczęsnćj wędrówki do Ame­
ryki, tracimy corocznie tysiące pracowitych 
obywateli — wstrzymać nasz lud od tćj emi­
gracji jest celem niniejszćj książeczki, na­
leży ją rozprzestrzeniać pomiędzy naszym 
ludem. (1163-)

Świeże 
kielskie sielawy, 
bydlingi i łososia 
wędź nego poleca
A, Cichowicz.

M. Leitgeber i Sp.

Świeżego wę­
dzonego łososia i 
węgorza, ruBa-

Nakładem Ludw. Mterz- 
Il<icllć& wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

dę węgorzowi>- 
śledzse opacka.

Fata Morona,
Powieść

przez
Pauliuę z Ł. WIlkońsUą.

2 tomy. — 2'/2 tał.

Jozefa Ma
arma 
sa i Spolki

w H roci/iirlw Hynek O
poleca mianowicie wszykstkim w Szlą3ku ba­
wiącym Polak m swój skład polskijć litera­
ta y. Wszystko, czegoby nie było w zapa­
sie, dostarcza się w jak najkrótszym 
czasie. (1031)

Porządny dworek

«e, minogi, wici 
koziarń, kawior, 
ser Stilton» el- 
damski< Hania- 
do nr, nefsza- 
telski, ziołowy, 
limborg&ki, ko­
lender., szwaj­
carski śmietan*
kowy poleca

W.F.McyeriSp,,
(1625] Wilhelmowski plac 2.

z ludnym ogródkiem
i 50 morgami ziemi, 1’, mili od kolei pozn. 
toruńskińj, .jest do nabycia. Zglo ić się do 
Krasickiego w Karsewie pod Witkowem.

[1589.]

Cygara «dleżałc, tytoń 
turecki, cygarety poleca

»X. ZnpaloM sLi,
(1648) ulica Wrocławska 85.

Z zbliżającą się zmianą kwartału upraszamy Szanownych Abonentów 
o jak najwcześniejsze odnowienie przedpłaty na urzędach pocztowych.

Przedpłata kwartalna na GSaaeetę Toruńską na urzędach pocz­
towych pruskich wynosi

1 tal. 18'/2 sgr
innych niemieckich 1 tal. 7’/2 sgr, anstryackich, jeśli się ją składa 
w biurze pocztowem 2 złr. 62 '/2 cnt. — jeżeli zaś przesyła ją się wprost 
do redakcyi 4 złr. kwartalnie.

Inseraty kosztują 1 '/2 sgr. za wiersz petytowy lub jego miejs.e.
Ękspedycya Gazety Tor niskiej.

Dnia wczoiajszego na pogrzebie bisku­
pa Stelanowlrza
zgubiono safianową port­
monetkę z 30 tai. papier.
i nieco drobnej monety. Kto takową zwró­
ci odbitrze stó3owną nagrodę w ekspedycyi
Dzień nika. (1646)

W odpowiedzi na wielorakie zapytauiaf 
zawiadamiani uprzejmie: iż jak dotychczas,
tak i nadal przyjmuję do lOIUblirdn 
mego-wszelkie rzeczy w zastań, zali­
czając stósowną kwetę na takowe. r

d. Jlondre
(1641) Poznań, (Chwaliszewo 39):

krople
znanego homeopaty

Wipiireclîta.
i stawnemi Ar«<lk»ml 1% iiipi|ipre-

rhtu przeciw chrwiileziiemu bó­
lowi głowy, kurczooi w- ąłowle, 
yiiląrenle, w ogóle dla cierpień krwi 
i nerwów bawić znowu będę przez dwa 
dni w Poznaniu i mówić ze mną będzie 
można w

i dobrych budynków, blis_. 
kolei żelaznój położony, mam zamjT 
wraz z żywym i martwym inwentk 
rzem sprzedać. ’ (1584)

Bronisława Chrzanowsk
w Szewcach pod Bukiem.

Dom. Mchy p. Książem ma 
sprzedaż do użycia zdolny koeli 
parowy, 25' długi 4 |2 średni™ 
z dwoma przechodzącemi rurami j. 
gniowemi. Waga 10,626 funtów, 2j 
wiera 10,000 wody, trzy atmosfer, 
12 koni siły. Cena 5 tal za centna- 
zaraz może być odebrany. (1564)

W Dominium R ecz"po, 
Łopiennem, powiat Wągrowiec^ 
jest z powodu znies:enia gorzeh 
nowy Pistoriusza aparat 
z szwedzkim chłodnikiem, miedzią- 
nym cylindrem, jako tćż wszelkie 
urządzenia i naczynia 
g*orzelnlcze na sprzedaż.! !

|16?5] 1

Zaproszenie do przedpłaty
na Dziennik

90Czas. S6

Przedpłata do Prus i Rzeszy niemie.kićj wynosi:
rocznie ...... 16 tal. 20 sgr.

8
4

10
5

15

półrocznie 
kwartalnie
miesięcznie.................... . „ „

Przedpłatę przyjmuje franco Administracya ,Czasu“ w Krakowie 
wszystkie urzędy pocztowe.

Wydawany naszym nakładem tygodnik belletryst. ilustrowany

SOBÓTKA
rozpoczyna z dniem 1 kwietnia nowy kwartał.

kosztuje ćwierćrocznie po wszystkich księgarniach
QuUOvł£&ti> i król, prusir. urzędach pocztowych tylko 15 sgr.
Q aF/Słlrss w P’frw8zym kwartale roku bież, zamieściła Powieści: Pałac i folwark 
O ' wOLSjCŁ J. I. Kraszewskiego, O dwóch panach zakochanych i połowie trzecićj

Narzymskiego i W. Skiby. Życiorysy: Krasickiego, Dumasa, jen Bo 
saka, Rychtera. Podróże J. Gordona. Poezye pióra: A. E. Odyńca, 
Kornela Ujejskiego, El..y, B. Brzozowskiego i t. p. Rys z życia War 
s-awy Wł. K. Wójcickiego, Gawędy z miasta Poznania, Listy z ustro­
nia Bolesławity, Kroniki teatralne, Z przyrody i przemysłu o te 
legrafach. Z wypadków bieżących szczegółowy opia wojny fran- 
cusko-niemieckićj.

CŹz-tS-i AŻ-¡rn zaw’era^a w pierwszym kwartale ryciny: Boże Narodzenie, Strassburg, 
Ciemna bramka w Poznaniu, A. Dumas, Rokosowo, Wilhelmshóhe, trzy 
ryciny z Wilią i jćj brzegi, Międzyrzecz, Bosak Hauke, Rozdzielanie 
żywności w Paryżu, Śliwniki, J. Richter.
jest najtańszśm czasopismem illustrowanńm, a z tego, co w tćm ubie 
głńm ćwierćroczu zamieściła w swych łamach, każdy widzi usiłowania 
redakcyi i nakładców, by pismo to odpowiedziało swym potrzebom, to 
też prosimy popierać naszą

Sobotkę
jak najliczniejszą prenumeratą. [1633.]

BSieczysław Leitgeber i Spółka.

Sobótka

itoże stolo w<% deserowe i do pieczeni i widelce, no­
że kuchenne, do elilelm i gotowania, noże kolebko­
we i tasaki nożyczki i scyzoryki wszelkiego ro­
dzaju, brzytwy i rzemienie do ostrzenia, noże ogro­
dowe i nożyce piłki do drzew i nożyce do gąsienic 
itp. w wybornym gatunku polecają. (.1

A.
Wilhęlmowsk

August Klug,
Wrocławska ul. 3.

(.1630)
Klug jun,

helmowski Piać 4.
Dominium Kórnik sprzedaje w środę i w sobotę przed 

południem każdego tygodnia:
sosny zwyczajnćj l.
sosny austryackiój I 
Świrkowe 2 i 61etnie, 
brzozowe od 1 do 4' wysokie,

oraz wszelkie drzewobnduicowo i opalowe.

2Ü
g
£

l i 21etni.‘,

(1634)
Zarząd browaru ma zaszczyt uwiadomić Szanowną publiczność, że 

tylko dwa gatunki piwa od dnia dzisiaj<zego'w zakładzie Kobylepolskim sprze­
dawane będą, a mianowicie:

Piwo składowe
PiWO tak zwane BOCk.

Hôtel de Komę
w eawarteŁ, dnia 30 marca od 11 

do 1 godziny przed południem i od 
3 do 2 po połnduiu,

w piątek, dnia 31 ninrra od 9 do 1 
godziny przed południem i od 2 do 3 
godziny po południu. (16O7.J

H- Łovic z Wrocławia.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
EUon hi żensty, 31 lat mający, wolny

od wojskowości poszukuje miejsca od 1 l p- 
ca, odwołując się na rekomendacją Wgo 
Pana Krzyżaóskiego w Bielawach. Adres: 
H. #4- poste rest. Granowo. [1595.]

ÄZCft gospodarcz , z wyższńm naI, - - - •ukowóin w;,kształceniem, który [we wzoro­
wych niomieckich gospodarstwach praktyko­
wał 1 samowładnie wsiami zarządza! »C wszy­
stkich gałęziach gospodarstwa biegły, ka- 
wa'er, od woj kowości Wolny, poszukuje miej­
sca od św. Jara. BI. BI. Sieraków (Z rke). 

(1469)
Niżćj podpisane Dominium potrze-

puje od św. Jana rb.:
1) urzędniku do prowadzenia 

korespondencyi z władzami, ra­
chunków kasowych, gorzelni- 
czych itd.

2) urzędnika gospodarczego 
do kontroli podwórzowćj oraz 
prowadzenia rachunków i reje­
strów gospodarczych.
Dominium Lubasz

pod Czarnkowem. (1594.)
Urzędnik gospodarczy,

wolny od wojskowości, żonaty, z małą 
familią, obecnie w obowiązkach, po­
siadający także język niemiecki, ży­
czy sobie od 1 lipca 1871 r. inne 
objąć obowiązki. Na żądanie odpis 
świadectw i rekomendacye P ste rest. 
Szamotuły pod lit. N N. (1614) 

Urzędnik gospodarczy, Polak,
praktycznie i teiretyczni- uksztalccny, zdol­
ny do zarządu większą posiadłością poszu­
kuje od 1 lipca < dpowieduiego miejsca.

Bliższą wiadomość udzieli oberżysta pan 
Nejman w Krobi. (1486)

Itządzca je« «podarcie y, żonaty, 
mówiący po polsku i niemiecku ( pstrzony 

' u ........................dobremi ś»i>dectwami, wolny od wojskowo­
ści, roszukuje miejsca od 1 lipca rh. Upra­
sza się o łaskawy adres pod lit W. U.się o łaskawy adres pod
IOO poste rest. Tarnowo. (1608 I

Bióro zleceń K. Mo-
llńsKłCęjOy prgy u] Kozićj No 11 po­

leca przy zmianie urzędników gospodar z ch 
leśnych, biurowych, t cbnikow gorzelni- 
czycb, wysoko wykształcone nauczyi ¡elki 
muzykaln-, nauczycieli, bony Fraucuzki 
lub Szwajcarki. (.1454j$i

Miejsce pisarza w Dębiczu pod 
Środą zajęte. (1631)

Pierwsze po tal. 7 sgr. 15, drugie po tał 10 sgr. 15.
Składu w Poznaniu nie będzie się utrzymywać, w to miejsce będzie 

urządzona dla miasta skrzyneczka do korespodencyi w sklepie mlecznym 
na rogu Wiltelmowskićj i Nowćj ulicy.

Obstalunki na ranną konsumcyą ,uprasza się wkładać w skrzynkę po­
przedniego wieczora do godziny 7. Obstalunki zaś na popołudniowe -po­
trzeby rano do godziny 9. Tym sposobem przy większćj pewności stanie 
się skład w mieście niepotrzebnym.

Obstalunki z prowincyi zechcą szanowni odbiorcy adresować wprost 
do Kobylegopola. (1541)

Kobylepole, dnia 23 marca 1871.
Zarząd browaru.ra ftazety Tornt-shîej. Earząo e

poleca przy nadchodzących świętach swój zawsze w doborowe i świeże towary zaopatrzony

Okład r
oraz znaczny zapas win węgierskich, szampańskich, czerwonych, francuzkńh, biezpeńsk:

Sprzedaż drzewa opałowe 
go i porządkowego

w lasach Wojnowicklcli 
została aż do dalszego ogłoszenis 
wstrzymaną. (1639)

Zarząd dominialny.

Sprzedaż
budulcu.

skutek zakupu wielkićj przesti_,, 
ni 1 su sosnowego składają ejo się 
z samego starpgo budulcu, w Ohory- 
nl pod Kościanem, 1 milę od kolei, 
tuż nad żwirówką, mogę wszelkie ga' 
tanki drzewa kantowego i rzniętego do­
brej jakości po odpowiedni, czasowi, 
tanich sprzedawać cenach, tak samo 
sprzedaje się codziennie drzewo okrą­
głą na stopy sześcienne. (1533/

Gotów także jestem podjąć się wy­
budowania kompietuie skończonych bu­
dynków wedle rysunku i układu. Re­
flektujący zechcą się udawać wprost 
do mnie lub do leśniczego KI mpol w 
li sie w Chor: ni.

Góra (Guhrau), 18 marca 1871.

H Grunwald,
majster murarski i ciesielski.

Bader piękną francuską lucer­
nę, jako tćż wszystkie gatunki koni­
czyn , traw 6 nnalon polnych
ofi .ruje po miernych cenach (1602)

handel nasion Ili 
»■Jl

, «y
róg Szerokiej i Garbarskiej ulicy No. 11 czq

Henryka Auerbach,

Kukurydzę
„koński ząb“ 

nasienie olbrzymich bura 
ków i marchwi na paszę, 
Iranc. lucernę, ang.rej 
g[ra§ itp. poleca (1558),

L. Zboralski
w Pleszewie. *

Ogrodnik, kawaler, po­
lecony chlubnemi świadectwami, 
zmjdzie służbę od 1 kwietnia w 
Rusocillie pod Dolskiem. Li­
sty franco. (1636)

Ogrodlłiitty bez żony i for- 
»x(»ann potrzebuje od św. Wojcie­
cha Dom. Zaw.bry pod Xiążem. 
Zgłoszema osobiste. (1565),

Plebania w Pawłowicach pod Le- 
szn'.m, obejmująca około 40 ) morgów prze­
ważnie pszennej roli, jrst natychmiast do 
wydzierżawienia. Zastrz-ga się kupno za 
gotowiznę żywego i martwego inwentarza. 

(1650)

Aukcya krów.
Dom. Griówno pod Po- 

znaniem sprzedawać będzie z po 
wodu zniesienia gospodarstwa w]«- 
cznego w czwartek <lni® 
30 marca rb- przed połu­
dniem od 10 godziny:

18 sztuk krów (świeżo dojnych 
i cielnych),

4 sztuki 2 'A letnich cielny» 
jałowic, )

4 sztuki rocznych jałowicz«* 
na co chęć kupienia mający 
praszają się. |i22ib

Zi"

w Poznaniu, ulica Wilhelmowska No. 13, obok Bazaru,
uczę towary zaopatrzony

^klad korzeni, łakoci i owocow południowycb,
.ncuzkith, biezpińskich i r< ńskich. Ząraz^obt k skłtdu kom ni urządziłem wyłączny skład cygar i zawsze w odleżałych i doborowych gatu

[1645]

NwWadstn i ismioafes«! La/’wl*,» łiershanh« Posnsniw,

cze
4« 4* :odleżałych i doborowych gatunkach po i5, 20, 25, £0, 40, 50, 60, 70 i 80 ta), za tysiąc pol»f,r ; „

Płtas.-,-WK ■ ■-*••• C2q
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